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Poznański.
Nr. 110. Redaktor odpowiedzialny Niedziela, 14 maja 1882.
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Szwajcarii i Włoszech 18 franków, w i nnych krajach cena peenuiueracyjna z doliczeniem otino&ti 
w podwórzu (na prawo) na pierwazein piętrze w drukami J a r e i
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu ; 11 a a e u a t a i n t 
Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu, Zury chu ; U a u h e 1 C o u p. w

Mitwiąteeznych. Przedjdata kwartalna wynoai w mieście 7 marek 50 feo., w 
luośuego purtoryum. — Biuro redakoyl pray placu Wilheluiuwakiiu 

ława l.uitgebra. — Ogłoszenia przyjmują <tę w ekapedyni jako teł u pp K Mont w 
Vogler w liauibu-gu, liazy lei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, 
Frankfurcie ; 11. Albrecht w Berlinie, Friedricha! rasa# Nr. 74jHavaa Laffito A Comp

Kika.

c«MUir*twio Qieouoclü«im y marek
Nr. 18 w uodwórru (na lewo) na j.

- Berlinie, Frankfurcie n. M , Bali,
Krfurcie. Frank furcie , Genewie, lia

Baniu

,z«u piętrze 
burgu, fjpol 
8., Hanower) 
Cena inaen

Klkazy (1 rtixzcsyûnki. Rok XI

15 fen., Bekiamy 30 fen,, tleniąc na język polaki bezpłatni

yi i Węgrzech 
Ekipedyoy.i

u, Monachium 
e, Kolonii lau 
Iow wynoai oi

li guldenów, wj Francyi. Belgii, 
l.rzy placu Wilhehuowakim Nr 18, 
Norymberdze, Pradze, Straaahurgu 

aune, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
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dzeuiu odpowiedział Gladstone na zapytanie Northcotego, 
iż ma nadzieję, że już w przyszły poniedziałek będzie 
mógł przedłożyć Izbie bil o zaległych czynszach dzier
żawnych.

Telegram z Bukaresztu podaje nam w dość oh- 
szernćj treści mowę, w którój rumuński minister »praw 
zagranicznych nu czwartkowóm posiedzeniu senatu wy
jaśniał stanowisko Rumunii wobec kwestyi żeglugi ua 
Duuuju i wykazywał krzywdy, jakie jćj wyrządza projekt 
Barrèra.

Rząd rumuński — mówił p. Statescu — był zawsze 
tego przekonania, że polioya rzeczna łączy się ściśle zo 
zwierzchniczemi prawami Rumunii. Zipatrjwanie to i ta 
zasad i stwierdzoną została w orędziu królowskióui. Rząd 
starał się tół przeprowadzić u mocarstw, ażeby prawo wy
konywania regulaminu rzocziiego na terytoryum ruuiuńskióm 
przyzuanóni zostało wyłącznie Rumunii, przyczóui Europie 
przysługiwałoby prawo nadzoru nad owóin wykonywaniem 
rogulaminu. Projekt Barrèra jest już wobec austryackiego 
avant projoct postępem, nie robi jednak różnicy pod wzglę
dem kompetencji, jaka przyznaną ma być przyszłój komisyi 
mieszanój. 1 z tego to powodu stoi projekt ten w prze
ciwieństwie z oseucyonalną zasadą programu rumuńskiego, 
lłząd więc uie możo przyjąć projoktu w jogo obecnóm 
brzmieniu, sądzi jednak, żo gdyby komisja dunajska, sza
nując prawa zwierzchnicze państw nadbrzeżnych, poczyniła 
w nim zmiany, to projekt Barrèra mógłby służyć za pod
stawę do porozumienia się. Bez tój głównśj modyfikacji 
nie może Rumunia zgodzić się ua projokt francuski.

Tyle p. Statescu. Z tóm to żądaniem wystąpi 
i delegat rumuński i bronić go będzie w iniędzynaro- 
wćj komisyi dunajskiój, która w czwartek zebrała się 
w Galaczu na pierwsze posiedzenie. Rząd rumuński, 
jak to wykazuje mowa ministra rumuńskiego, poczynił 
już pewne koucesye, podczas gdy bowiem dawniój do
magał się, ażeby Rumunia miała prawo nieograniczo
nego wykonywania regulaminu rzecznego na swem te
rytoryum, tj. na lewym brzegu Dunaju, dziś zezwala 
już na to, ażeby mocarstwa europejskie miały kontrolę 
i czuwały nad tóm, czy rząd rumuński zgodnie do 
przepisów wykonuje regulamin rzeczny. Gdyby między
narodowa komisya dunajska przystała na to żądanie 
Rumunii, byłyby wtenczas w przekonaniu p. Statescu 
zabezpieczone zwierzchuicze prawa Rumunii. Rzecz się 
przecież tak nie ma, gdyż w każdym razie kontrola 
europejska byłaby zawsze ograniczeniem praw zwierz 
chniczych Rumunii. Na żądaną więc zmianę pro
jektu Barrèra mogłyby się mocarstwa zgodzić, a całą 
trudność wykonywania propozycyi rumuńskiej stanowiło
by tylko wynalezienie funduszów na opędzenie kosztów, 
jakieby pociągnęło za sobą utrzymanie dwóch komisji, 
tj. czysto-rumuńskićj i zbiorowo-europejskiój. Ta uznania 
godna powolność Rumunii dla projektu francuskiego za
sługuje tóm więcój na uwagę, że protektorka jćj, Ro- 
sya, wystąpiła właśnie w dniu otwarcia obrad komisyi 
z żądaniem, którego zapewne nie przewidziały mocar
stwa europejskie i które przeciągnąć albo nawet zni
weczyć jest zdolne projekt Barrèra. Jakeśmy bowiem 
wczoraj donosili, rząd rosyjski domaga się rozpoczęcia 
nowych rokowań nad projektem, lrancuskim, ponieważ 
zdaniem jego jest on modyfikacyą stypulacyi paryzkich, 
londyńskich i berlińskich. To wystąpienie Rosyi budzi 
pewne podejrzenie co do szczerości ustępstwa rumuń
skiego, i to tóm więcój, że nieprzejednane stronnictwo 
rumuńskie, którego zasady rząd rumuński dawniej po
dzielał, wystąpiło znów ze swemi dawnemi pretensjami. 
Senator Gratisceano, na którego interpelacyą odpowiadał 
p. Statescu, wyrazi! po mowie ministra to przekonanie, 
że jeżeli rząd przjjmie za podstawę projekt francuski, 
kraj nie pójdzie za nim na tój drodze, i w końcu za
żądał uchylenia projektu Barrèra przez komisyą euro
pejską,

Ministeryalny organ rosyjski usiłuje sprowadzić 
przesilenie, panujące w Bułgaryi, do mniejszych roz
miarów. Journal dc St. Pćtersbourg pisze, że nad
chodzące ztamtąd doniesienia są wielce przesadzone 
i zapewnia, że gdyby sytuacya w Bułgaryi miała 
być tak groźną, jak ją dzienniki przedstawiają, to 
książę Aleksander nie byłby przybył do Petersburga. 
— Zaręczenie to niczego nie dowodzi. Jak znów za
pewnia korespondent petersburgski Poliłische Corresp., 
car otacza księcia bułgarskiego swą wysoką protekcją, 
i nie mają do niego przystępu te wszystkie podejrzenia, 
jakie rzucić na księcia usiłują jego nieprzyjaciele. — 
Doniesienie dziennika wiedeńskiego zasługuje więcój na 
wiarę, aniżeli naciągane wywody Journal de St. Pć
tersbourg.

Francuska Izba deputowanych uchwaliła na czwar
tkowóm posiedzeniu rządowy projekt do ustawy o wy
dalaniu zagranicznych przestępców politycznych. Tegoż 
dnia przyjął senat traktaty handlowe z Hiszpanią, Por
tugalią, Szwecyą i Szwajcaryą.

POZNAM, 13 uiaja.
(Przesilenie w .Egipcie. — Wysoka Porta i mocarstwa europej
skie. — Obrady angielskiej Izby niissej nad nowym bilem re
presyjnym dla Irlandyi i wystąpienie deputowanych irlanat- 
kich. — Ustępstwo rządu rumuńskiego « niespodziewane wystą- 
pienie llosyi wobec projektu llarrira i szowiniici rumuńscy. 
„Journal dc St. Petersboury“ o przesileniu w llulgaryi. — Car 
Aleksander protektorem księcia bułgarskiego. — Francuska Izba 
deputowanych uchwala jrrojekt do ustawy o wydalaniu zagra
nicznych przestępów politycznych; senat uchwala traktaty

handlowe z Hiszpanią, Portugalią i Szwajcaryą).
Przesilenie w Egipcie w pełnym zuajduje się roz- 

iwicie. Z licznych telegramów, jakie dziś z Egiptu i ró- 
iuyeh stolic europejskich odbieramy, trudno jednak na- 
ireślić jasny obraz taiutejszój sytuacyi, a jeszcze tru- 
iuiój wysnuć z niój pewne wnioski i przypuszczenia 
¡0 do stanowiska, jakie wobec kryzis egipskićj zajmą mo- 
jarstwa europejskie. To tóż nie kusząc się o rozwiąza
ne tak truduogo zadania, przytaczamy tu ważniejsze do- 
liesienia, pozostawiając czytelnikom wolno pole do do- 
nysłów. Jeneralni kontrolerzy Anglii i Francyi, zer
wali, — jak zapewnia biuro Routera — wszelkie stó- 
iunki z ministerstwem egipskioin i nie wzięli udziału 
wr odbytej w dniu 11 b. m. naradzie ministeryalnój 
jhociaź nie otrzymali dotąd iustrukcyi od swych 
rządów. Na nadejście iustrukcyi czekają również ajenc; 
dyplomatyczni Francyi i Anglii. Ministrowie egipscy li
czą podobno na niepodobieństwo porozumienia się pomiędzy 
Portą a mocarstwami i mają tę ufność, że Izba nota
blów zaaprobuje ich postępowanie. W sferach dyplo
matycznych wątpią jednak, iżby notablowie pochwalili 
rewolucyjny krok ministrów, chyba, że ulękną się armii. 
Ministrowie egipscy zmieuili swą taktykę. Podczas gdy 
dawniój opierali się interwencji Porty i oskarżali Khe- 
dywę, źe wydaje na łup prawa, jakie przyznały Egipto
wi różne lirmauy sultańskie, obecnie chcą zaproponować 
notablom, ażeby wysłali petycyą do sultana i udowodnili, 
źe Kbedywe nie jest zdolny rządzić krajem. Zmianę 
taktyki tej ministrów spowodowało widocznie lojalne za
chowanie się notablów. Izba notablów — jak oświad
czył prezes — nie zbiorze się, ponieważ została nielegal
nie zwołaną. Prawie wszyscy notablowie ganią nielojal
ne zachowanie się gabinetu. O Arabi beju powiadają, 
źe w razie interwencyi tureckiej zamknie się z wojskiem 
do cytadeli i weźmie najznakomitszych paszów tureckich 
jako zakładników. Szef egipskiego sztabu jenaralnego 
podał się do dymisyi. — Kwestyą egipską zajmowała się 
francuska Rada ministeryalna na wczorajszóm posiedze
niu. Po odbytój sesyi odbył konferoncyą ambasador an
gielski, lord Lyons z p. Freycinetem. Jak słychać, mają 
niezwłocznie wypłynąć ku brzegom egipskim francuskie 
i angielskie okręty wojenne. — Według nadeszłych do 
Paryża doniesień z Carogrodu, Porta nie będzie zbrojnie 
interweniowała w Egipcie, ale starać się będzie wywie
rać nacisk moralny na ministerstwo. — Na wczorajszóm 
posiedzeniu angielskiej Izby niższej, oświadczył p. Dilke, 
że pomiędzy rządami mocarstw europejskich rozpoczęły 
się w sprawie egipskiej rokowania, które dotąd jeszcze 
trwają, bliższe wyjaśnienie przyrzekł p. Dilke dać na po
siedzeniu w przyszły poniedziałek, w końcu oświadczył, 
źe wszystkie rządy europejskie w tym punkcie są z so
bą zgodne, iż najwięcćj prawa do obrony interesów swych 
w Egipcie mają Francya i Anglia. Według zaręczenia 
wiedeńskićj Pressy stanowisko rządu austryackiego do 
sprawy egipskićj nie zmieniło się wcale przez ostatnie 
zajścia w Kairze. Austrya i Niemcy — pisze dalój 
Pressa — uważały zawsze sprawę egipską za europej
ską a wszelką akcyą w Egipcie za moźliwąjedynie w po
rozumieniu ze wszystkiemi mocarstwami; Anglia i Fran
cya podzielają także to zapatrywanie; Austrya pozostawi 
inieyatywę mocarstwom zachodnim i oczekiwać będzie 
ich propozycyi. — W tćj chwili donosi telegram z Kai
ru, że Izba notablów w tym jedynie przypadku zbierze 
się na obrady, jeżeli zostanie legalnie zwołaną. Z po
wodu takiego zachowania się notablów oświadczył Ara
bi bej, źe nie ma innego już punktu wyjścia, jak być 
przygotowanym na wojnę domową, i że jest zdecydowa
ny i bez zezwolenia notablów złożyć wice-króla z tronu. 
Arabi bej, jak mówi w końcu telegram, liczyć nie może 
na całe wojsko, gdyż część jego stoi po stronie Khedy- 
wy. — Rokoszanie noszą się — jak zapewnia telegram 
Tżmesa — z planem obwołania wice-królem Egiptu nie
pełnoletniego syna Khedywy, Abassa paszy; na czele 
rejencyi stanąłby wtedy prezes gabinetu a Arabi bej spra
wowałby funkeye gubernatora.

Telegramy londyńskie podają nam dziś bliższe 
szczegóły z wtorkowego posiedzenia Izby niźszćj, na 
którem w pierwszem czytaniu uchwalony został znany 
bil represyjny dla Irlandyi. Bil przedłożył Izbie nie 
Gladstone, tylko minister spraw wewnętrznych, p. Har
court i dodał, że rząd wniesie wkrótce w Izbie projekt 
do ustawy o uregulowaniu ¿westyi zaległych czyn
szów. Northcote oświadczył, że opozycya popierać 
będzie rząd ze wszystkich sił, ale pozostawia mu odpo
wiedzialność za wykonywanie bilu represyjnego. Prze
ciw bilowi wystąpili Parnell i Dillon, i skarżąc się na 
surowość bilu, wywodzili, że tak samo chybi on celu, 
jak istniejące dotąd ustawy wyjątkowe. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby zapowiedział deput. O’Donnell, 
ze wniesie przy drugiem czytaniu rezolucją tej treści, 

niezadowolenie w Irlandyi wywołały srogie iządy 
Forstera i źe zamordowanie dwóch członków rządu an
gielskiego przypisać należy niedbałości policyi dublińskiej; 
rzeczą jest niesprawiedliwą z powodu tego pozbawiać Ir- 
landyą jej praw i swobód; nowy bil represyjny wywoła 
n°We niezadowolenie i fatalne może mieć następstwa, 
Dle sprowadzi pożądanego pokoju i przeszkodzi porozu
mieniu się Irlandyi z Anglią. — Na wieczornóm posie-

Jest to dla misji naszój wielką pociechą, źe spo
łeczeństwo polskie nie jest obojętuem dla dzielą, do 
którego nas powołać raczył Namiestnik Chrystusa 1’ana 
na ziemi. Jest zarazem i otuchą, źe Pan Bóg wzbudzi 
szlachetne serca katolików polskich do podtrzymania 
ttoj dzieła prawdziwie Bożego, a także i wchodzącego 
w zakres dobrze zrozumiuuego luteresu polskiego.

Rozwój misyi naszej postępuje ciągle, ale z nim 
razem postępują i potrzeby. Jak w ubiegłym roku 
szkólnym, tak i w bieżącym internat nasz zapełuiony. 
Nu 75 iuteruów ledwie kilkunastu płaci za swój chlub, 
reszta na zupeloóm utrzymaniu misji, 40 przeszło 
uczęszcza eksternów, z których kilku zaledwie opłaca 
mały wpis szkolny; 13 seminarzystów dopełnia listę
naszych wychowańców. Dwie klasy elementarne i sześć 
klas gimnazjalnych mogłyby być nierównie liczniejsze- 
mi, a więc i w przyszłości większy plon obiecującemu 
Mnóstwo zgłasza się i prosi o przyjęcie. Brak środków 
i lokalu wstrzymuje rozwój szkoły co do liczby uczniów. 
Do prac szkólnych dodać należy nadto często misjo do 
wiosek, pociągające niemało wydatki.

Ufni w pomoc Bożą, idziemy wśród trudnych oko
liczności, ale idziemy ciągło naprzód, i cofnąć się nam 
w rozwoju nie wolno boz narażenia całego dzielą.

Schizinatycy tutejsi dokładają wszelkich starań, aby 
nam przeszkadzać. Intrygi, potwarze i kłamstwa są 
ich zwyklenii środkami. Niedawno tutejszy Biskup 
schizmutycki Synezi ogłosił list pastorski peleu obelg, 
potwarzy i kłamstwa na naszę misją. Brak organu ka
tolickiego nie pozwolił nam odpowiedzieć i wykryć tój 
nieonój broni, którą wojują przeciwko , prawdzie. 
Wkrótce spodziewamy się otworzyć goto
wą już zresztą drukarnią, a z nią przybędą 
nam środki w pracy naszej, ale powiększą się też i wy
datki. To tóż w imię świętój sprawy Boźój i w imię 
zbawienia dusz ludzkich, prosimy i nadal łaskawych 
Dobrodziejów naszych jak i Szauowną Redakcją, aby 
nas nic przestali wspierać w tćm dziele. Bóg miłosier
ny wynagrodzi jałmużnę daną dla Jego chwaty i zba
wienia dusz. Wdzięczność naszę okazać możemy co- 
dziennemi naszemi modlitwami i częstemi ofiarami 
najświętszej mszy za naszych Dobrodziejów.

Przesyłając te slow kilka jako echo wdzięczności 
wszystkich członków naszej misji, pozostaję Szanownej 
Redakcji

wdzięcznym w Panu
X. Tomasz Brzeska, 

przeł. misyi 00. Zmartwychwstańców 
w Adryanopolu.

Adryanopol, 5 maja 1882.

W sprawie cechów.

Z Adryanopola.
Od czcigodnego księdza T. Brzeski, przełożonego 

misyi polskiej 00. Zmartwychwstańców w Bułgaryi, do
chodzi nas pismo następujące:

Do Szan. Redakcyi Kuryera Poznańskiego!
Z żywóm uczuciem wdzięczności pragnę podziękować 

Szanownej Redakcyi za łaskawe pośrednictwo w zbiera
niu składek na misyą naszę adryanopolską dla rozsze
rzenia katolicyzmu wśród Bułgarów, a przez pośredni
ctwo Redakcyi pragnę złożyć serdeczne podziękowanie 
wszystkim łaskawym Dobrodziejom, którzy przesyłają na 
ten cel swe ofiary.

Nowa ustawa cechowa z dnia 18 lipca r. z. na 
kładu, jak to w zeszłorocznych artykułach wykazaliśmy, 
na cechy taki obowiązek, aby najpóźniej do końca roku 
1885 w myśl tejże ustawy rządowój zmieniły swoje 
statuta. Do przepisu tego muszą się cechy zastósować, 
jeżeli nie chcą się doczekać tój przykrój ostateczności, 
iżby rząd w myśl artykułu trzeciego tejże nowój ustawy, 
cechu nie rozwiązał,/ a majątkiem jego nie rozporządził 
w myśl przepisów § 94 ordynacji procederowój. Rząd 
chcąc ułatwić cechom ułożenie nowych statutów, wy
dal rodzaj statutu normalnego, który już do dziś 
wszystkie cechy odebrały od władz administracyjnych. 
Statut ten jest tylko pierwowzorem zastósowanym do 
prawa; w nim zastosowana jest tylko sama ustawa 
rządowa, bo tóż niepodobna, aby taki elaborat mógł 
uwzględniać najrozliczniejsze potrzeby miejscowe. Cecby 
jednak nasze mają warunki, objęte dawuiejszemi i 
dotychczasowemi statutami, i warunki te nieraz ujęte 
w przepisy statutów dotychczasowych, o ile przyczyniają 
się do rozbudzenia i podtrzymywania ducha religijnego 
i moralności, radzimy naszym cechom wpisać w nowe 
statuta. Jest u. p. w wielu bardzo cechach chwalebny 
zwyczaj odprawiania nabożeństwa żałobnego za zmar
łych braci członków, albo też nabożeństwa błagalnego 
o powodzenie itp. Dotychczas na tego rodzaju i inne 
religijno-moralne cele ponosiła wydatki kasa cechowa, 
było też to, ale bardzo rzadko zastrzeżone statutami, 
przeważnie jednak była taka praktyka, że bez względu 
na to, że w statutach o tóui wzmianki nie było, opę 
dzano te koszta z kasy.

Z nową ustawą cechową jest nieco inaczój, jak 
było z dawniejszą. Prawda, że pozostał z dawniejszej 
ordynacji procederowej § 90, stanowiący, że pod żadnym 
warunkiem nie wolno z kasy opłacać kosztów ugaszcza- 
nia, a w wydatkach niektórych zastósować się trzeba 
do przepisów statutowych. Zdaje się, że z zaprowadze
niem nowych statutów będzie inaczój, władze będą 
przestrzegały porządku i zastósowania się ściśle do 
przepisów statutowych i prawnych. Radzimy przeto 
cechom, aby na wszelkie wypadki się zabezpieczyły, i 
wszystko, co tylko się praktykowało w cechu, a ducha 
religijnego i moralności miało na względzie, ujęły prze
pisami statutowemi; takie n. p. wydatki, jak na odpra
wienie nabożeństwa, powinny być objęte statutami, bo 
nowy § lOOb nie pozwala na wydatki, któreby nie były 
oznaczone ustawami cechu. Trudno tu rozbierać szcze
gółowo wszystkie właściwości i praktyki miejscowe ce
chów, odziedziczone po ojcach naszych, a nie sprzeci
wiające się zasadom moralności i religii, są one tu i 
owdzie, i me radzilibyśmy ich się pozbywać; utraciłoby 
się je zaś bardzo łatwo, gdybyśmy się niedopa- 
trzyli zawczasu, i nie określili ich i wydatków na nie 
statutami.

Oprócz tego są różne miejscowe właściwości ma
jątkowe, w dochodach stałych n. p. dzierżawa, użytek 
z nieruchomości itp.; wszystko to musi wuijść do no 
wych statutów, aby z czasem prawem przedawnienia 
cecby swój własności nie straciły. Dosyć natraciliśmy 
przez niedopatrzenie się cechów, przez dobredusznosć 
naszę bogacą i rozpościerają s:ę obcy na tłustych 
naszych własnościach cechowych; brońmy przynajmniej 
tego, co się utrzymać dało, i ogródźmy nasze prawa 
statutami, dodając paragrafy do nich, bo normalny 
statut rządowy pod tym względom także uie domaga.

Czas już zająć się tą sprawą; to tóż, o ile wiemy, 
dwa tutejszo cechy już radzą nad uowemi statutami. 
Cech rzeźuicki odbył w tym celu przedwczoraj walne 
zebraniu, przedłożono statut normalny, uchwalono nie
bawem zająć się spisaniem nowych statutów, wybrano 
tóż koinisyą, która się tóm ma zająć przy pomocy sil 
odpowiednich, które komisya z poza grona cechu pozy
skać możo. Do komisji tój weszli panowie: Szymon 
Jasiński, L u o n Karmoliński, Stanisław 
Drożdźewski, Paweł Gogulski, Walenty 
G ryszczyński. Są to obywatele świadomi swego 
zadania, z którego się tóż niezbędnie wywiążą z zado
woleniem dia bractwa. Zarząd zobowiązany dopomagać 
komisyi w tćj tak ważnój sprawie. Poznański cech 
rzeźuicki jest możo jednym z najbogatszych w W. Ks. 
Poznańskićm, ma on dwie nieruchomości, reprezentu
jące kilkadziesiąt tysięcy talarów. Nadto dowiadujemy 
się, że tutejszy cech szewski także czyni odpowiednie 
przygotowania w celu spisania nowych statutów. Jaka 
gorliwość godna uznania, tembardziój, że pertraktacjo 
z władzami, mająceini potwierdzić statuta, nie skończą 
się prawdopodobnie na jednorazowćm podaniu i od
powiedzi. . •„!

W końcu zalecamy cechom, aby nie zaniedbały 
spisać statutów w języku polskim obok niemieckiego. 
Dziś ułożenie statutów cechom oddane, prawo nie 
zabrania polskiego tekstu; dawniej było inaczej. Prawo 
nie zabrania także polskiego tekstu, ale cechy były 
zbyt wygodne, oddawały pracę spisania ustaw władzom 
komunalnym. Ztąd tóż to pochodzi, żo w wielu cechach 
tylko niemieckie są ustawy, których członkowie nie ro
zumieją, i dziwią się, że się od nich tego lub owego 
wymaga. — Dobrzeby było, aby ceby kazały drukować 
swoje ustawy i sprzedawały’ je członkom. Koszta druku 
zwróciłyby się częściowo, a może i całkiem z sprzedaży. 
Każdy członek miałby przynajmniej statuta w domu, 
wiedziałby, jakie jego prawa i obowiązki.

W zestawianiu nowych statutów bardzo mogą być 
cechom przydatne wyrażenia i uwagi z dziełka, które 
w r. z. wyszło tu w Poznaniu u p. J. JL e i t g e b r a 
p. t. „Nowa ustawa cechowa z dnia 18 lipca 
1881 wraz z należącą do niój ustawą pro
cederową o robotnikach, czeladnikach, po
mocnikach i terminatorach itd.“ — Książka 
ta, będąca przedrukiem kilkunastu artykułów Kuryera, 
jest niezbędną w ręku cechów i członków komisji ma
jących się zająć spisaniem ustaw także w polskim 
języku.

Do Towarzystw Przemysłowych udajemy się z 
prośbą, aby dopomagały cechom w tej tak ważnój, a za
razem trudnój sprawie spisania statutów, aby się do 
nkh nie dostały naleciałości niezgodne z duchem na
szych potrzeb.

Obrady w parlamencie niemieckim
nad

monopolem tytóniu.

Na piątkowćm posiedzeniu parlamentu niemieckiego 
obradowano po raz drugi nad monopolem tytóniu; do 
głosu zgłosiło się aż — 20 posłów, z których tylko 
czterech przemawiało. Pierwszym mówcą na piątkowem 
posiedzeniu był .

poseł Windthorst, który nie tylko oświadczy! 
się. przeciw monopolowi tytoniu, lecz także przeciw zwię
kszeniu podatku od tytoniu. Ja i moi przyjaciele z jak 
najdrobniejszemi wyjątkami, — rzekł mówca — nie 
zgadzamy się na monopol. (Korespondent berliński 
donosi nam, źe na prywatnćm posiedzeniu, jakie cen
trum odbyło w sobotę, tylko jeden poseł i to z Wyr- 
tembergii oświadczył swą zgodność na monopol; pra
wdopodobnie jednak i ten poseł glosować będzie w peł- 
nćj Izbie przeciw monopolowi, w skutek czego całe cen
trum w zwartej falandze wystąpi przeciw monopolowi. 
Red. Kur. Postu}. Chociaż nie zgadzam się na mono
pol, to jednak życzę sobie, by projekt ku lepszemu zba
daniu odesłany został do komisyi. Zgadzam się na to, 
do czego dąży monopol t. j. na rozszerzenie pośrednich 
podatków i sprowadzenie ulgi w podatkach bezpośre
dnich dla państw związkowych i dla gmin; szkody je
dnak, jakie pociągnąłby za sobą monopol tytoniu są 
znacznie większe od tych korzyści. Przy tój sposobno
ści oświadczam, że nie zgadzam się na zupełne zniesie
nie podatków bezpośrednich, gdyż to wywarłoby na spo
sób wyborów wpływ niekorzystny. Sądzę zresztą, że 
z czasem prawo wyborcze unormowane będzie na spra
wiedliwszej, niż dotąd podstawie i to z uwzględnieniem 
płaconych przez wyborców podatków. Nie. zgadzam się 
tóż, by państwo przejęło na siebie ciężary szkolne.

Ustawę dyspozycyjną (Verwendungsgesetz) dla tego 
odrzucił sejm pruski, ponieważ ustawa ta opierała się 
na fałszywym wniosku, iż monopol zostanie przez par
lament przyjęty. Jeśli centrum oddda swe głosy prze
ciw monopolowi, to nie ma to być wotum niezaufania



dla reądo. Csntrum poparło i popierać będzie nową 
politykę ekonomiczną bez względu na to, jaki będzie 
skład ministerstwa (ktoś woła z lewicy). Nie chcemy 
wstąpić do żadnego ministerstwa, nis mamy tóż wido
ków, by to mogło nastąpić (wesołość); my bowiem 
zawsze kierujemy się zasadniczemi względami.

Na monopol nie zgadzamy się najprzód z przy
czyn ekonomicznych; mamy zadać cios kwitną
cemu przemysłowi, co się zaś tyczy robotników, handla
rzy, pośredników pozbawionych chleba, to nie mamy 
gwarancji, jaki ich los apotka. Może na krszt państwa 
mają być oni wysłani do Ameryki? Wobec faktu, że 
do wszystkich zawodów zbyt wielki jest napływ, osoby 
zatrudnione przy uprawie i fabrykacji tytoniu z trudno
ścią zdołają sobie wyszukać źródło zarobku.

Państwo i tak zbyt wielkie poczyniło kroki na dro
dze monopolu w innych kierunkach; zaprowadzono już 
monopol na poczty i telegrafy i widoczną tóż jest dą
żnością, że i koleje żelazne mają być zmonopolizowane. 
Na tćj drodze będziemy mieli wkrótce państwo socjali
styczne (bardzo słusznie! z lewicy). Prędzój jeszcze 
możnaby usprawiedliwić monopol na cukier, gdyż fa- 
brykacya cukru nie jest tak rozszerzona, jak przemj’sł 
tabaczny. Czy monopol na wódkę byłby stósowny, nie 
chcę tego rozstrzygać, gdyż za mało znam wódkę. 
(Wesołość).

Cyfry podane przez rząd w projekcie monopolu ty
toniu krytykowane są z różnych stron; w tym właśuie 
względzie potrzebne są gruntowno obrady komisyjne. 
Nie zgadzam się dalój na monopol, gdyż jest on sta
nowczym krokiem do zcentralizowania państwa; sa
modzielność państw poszczególnych jest już w skutek 
monopolu na koleje żelazne w wysokim stopniu za
grożona.

Prywatna działalność ma zwolna być złożona w ręco 
państwa: państwo ma się przez to wzmocnić; tymcza
sem wedle mego sądu państwa zadaniem jest tylko bronić 
kraju na zewnątrz za pomocą wojska, wewuątrz zaś 
przeszkadzać nadużyciom jednych przeciw drugim i sta
wać w obronie sprawiedliwości. Jeśli się jednak doszło 
do pewnego wieku, to nie można tak w galopie zmieniać 
swych zdań (wesołość).

Prócz tego traktowanie mniejszości ze 
strony rządu nie jest bodźcem odpowiednim, by się 
zgodzić na monopol. Katolicy np. od chwili wybuchu 
kulturkampfu postponowani są w armii i w administra
cji cywilnój. Gdyby monopol został zaprowadzony, to 
z pewnością administraoya monopolu rekrutowałaby się 
z członków większości; mniejszość zaś nie zostałaby 
uwzględniona. Z jakim to zapałem denuncyowalby 
znowu w prowincyach nadreńskich związek Konitzera! 
Mówię tu o tóm otwaroie, by w sferach decydujących 
zrozumiano nareszcie, jakie to pociąga za sobą skutki, 
jeśli mniejszość bywa źle traktowana, lub pomiatana. 
Wierzę zapewnieniu p. podsekretarza Mayr’a, że rząd 
stawiając projekt niniejszy, nie myślał o wpływaniu 
przez to na wybery; kiedy jednak monopol będzie za
prowadzony, to już znajdzie się taki rząd, który o tóm 
pomyśli (wesołość).

Nie widzę też gwarancji, czy tak, jak przy refor
mie celnój, nie będzie zwykła dziesięcina przeznaczona 
na wojsko. (Wesołość.) Parlament powinien przyczynić 
się do tego, aby z przemysłu tabacznego usunąć obawy. 
W tym tóź celu życzę sobie, by dla gruntownego zba
dania odesłać projekt do komisyi. Na wyrok, jaki za
padnie w parlamencie, będą się mogły powołać rządy 
związkowe.

Nie tylko monopol powinien być odrzucony, lecz 
także wyższe opodatkowanie tytóniu, dopóki wysoki po 
datek, zaprowadzony obecnie, od ciężaru, nie będzie zu
pełnie wypróbowany. (Oklaski.)

Za monopolem odezwał się konserwatysta Leu- 
schner. Argumenta jego można streścić w tych sło
wach: Najlepszym kitem jedności państwa są dobre 
finanse. Finanse są potrzebne do utrzymania 
silnój armii, bez którójby państwo się rozpadło.

Ze zaś poszczególne państwa nie mogą sum potrzebnych 
złożyć przez podatki bezpośrednie, dla tego trzeba 
utworzyć nowe podatki pośrednie, a najlepszym do tego 
środkiem jest zaprowadzenie monopolu.

Karol Mayer, wyrtembergski demokrata, który 
następnie głos zabrał, oświadczył, że wprawdzie Wyr- 
tembergii nie dałby się bardzo we znaki monopol, gdyż 
kraj ten mało uprawia tytóniu: mimo to większość po
słów wyrtembergskich przeciwna jest monopolowi, po
nieważ nie chcą oni z krzywdy drugich korzystać.

Po secesyoniście bar. Stauffenbergu, który 
oświadczył się stanowczo przeciw monopolowi, zabrał 
głos socjalista v. Wollmar, którego wywodom Izba 
z naprężoną przysłuchiwała się uwagą. Projekt przed
łożony — rzeki mówca — jest przygrywką do pań
stwa socjalistycznego. Z radością tćż witam 
ten projekt, który niweczy własność, którój świę
tości dotąd tak broniono. Za to, że socjaliści wystę
powali przeciw wszelkiój własności, ścigano ioh i prze
śladowano, zasady jednak socyalnój demokracyi przy
właszczyła sobie Rada związkowa, jeśli jednak nie bę
dziemy glosowali za monopolem, te tylko dla tego, że 
monopol tytóniu więcój zaszkodzi uboższym, aniżeli bo
gatszym. I z politycznych względów nie możemy gło
sować za tym projektem, gdyż rząd zyskałby ogromną 
władzę nad robotnikami, na co tylko moglibyśmy się 
zgodzić, gdyby w Niemczech, tak jak we Francji, była 
rzeczpospolita.

A więc z ust socyalisty dowiedziała się Izba 
(o czćm już dawno wiedziała), że monopol tytóniu dąży 
do zaprowadzenia państwa socyalistyczuego! Ciekawą 
jest wielce osobistość p. Vollmara, który w życiu prze
chodził różne karyery. Jest on Bawarczykiem, był ofi
cerem bawarskim, następnie papiezkim. W roku 1870 
był podczas wojny nieiniecko-francuskićj niemieckim te
legrafistą : we Francji otrzymał postrzał w nogi i jest 
obecnie jeszcze kulawy. Po ukończeniu wojny osiadł 
w Saksonii i zajął się propagowaniem przez pisma za
sad socjalistycznych: w Saksonii tóż został wybrany 
przez socjalistów posłem do parlamentu.

W sobotę prawdopodobnie skończy się pierwszo 
czytanie projektu rządowego.

Siostra przeci\v bratu
Parnell i inni przywódzcy ligi rólnej w Irlandyi 

weszli na drogę umiarkowania i pragną w szczerój iu- 
tencyi uratować porządek społeczny w swój Ojczyźnie 
z pomocą rządu angielskiego. Znaną jest już odezwa 
Parnella, Dillona i Dawitta do ludu irlandzkiego o wie- 
cznój hańbie i zmazie, jakaby ciążyła na ludzie ir
landzkim, gdyby nie dopomógł do wykrycia morderców 
z parku Feniia. Dalsze swe plany odkrywa Parnell 
wobec korespondenta paryskiego dziennika La France. 
który rozmowę z nim tak opisuje:

„Parnell sądzi, iż moralnymi sprawcami mordu są 
Fenianie kierunku ekscentrycznego, nieprzejednani. 
Wszyscy Irlandczycy oburzeni są na morderców i mo
torów zbrodni, jak o tóm świadczą telegramy nadesłane 
z bardzo wielu okolic do Parnella. Ligi rólne w Bo
stonie, Bufalo, San Francisco wyznaczyły po 1000 fun
tów szt. nagrody za wykrycie morderców. Parnell za
ręczał, że i dawniejsze morderstwa agraryjne uważał za 
zbrodnicze i niepolityczne gwałty. Aby tory sów uspo
koić, wyda rząd londyński, zdaniem Parnella, surowe 
ustawy represyjne przeciw niektórym klasom społecznym, 
ale bodaj czy je zastósowywać będzie — a równocze
śnie przedłoży ustawę dotyczącą darowania trzechle
tnich zaległości dzierżawnych, wynagrodzi właścicielom 
jednoroczną dzierżawę, a dzierżawcom ułatwi nabywanie 
gruntów, płacąc za nich cenę kupna, którą dzierżawcy 
spłacą w 60 latach po 3 proc, z amortyzacyą. Stron
nictwo Parnella, liczące głosów 40, dopomoże rządowi 
do przeprowadzenia tej ustawy, — a skoro sprawa agra-

ryjna usuniętą zostanie, właściciele ziemscy nie będą 
występowali nieprzyjaźnie przeciw otworzeniu osobnego 
parlamentu irlandzkiego. W. Brytania, Irlandya, Ka
nada i Australia będą miały osobne ciała prawodawcze, 
a wspólne sprawy monarchii zależeć będą od wspólnego 
parlamentu w Londynie.“

Takie zamiary żywi w patryotycznÓj duszy przy- 
wódzca ligi agraryjnój.

Zupełnie inaczój działa i myśli jego siostra, p. Anna 
Parnell, stojąca na czele żeńskiego stowarzyszenia agra- 
ryjnego. Brat potępia mordy agraryjne jako zbrodnie, 
siostra bierze morderców w obronę ; brat wchodzi na 
drogę umiarkowania i szuka poparcia u rządu — sio
stra zaś jego jest nieprzejednaną przeciwniczką tego 
rządu.

W Balina obchodził lud tamtejszy uroczystym po
chodem uwolnienie przywódzców ligi. Policya zabrała 
muzykantom instrumenta, lud rzucał na konstablerów 
kamieniami, przyszło do starcia i kilka osób raniono. 
Panna Anna Parnell pisze więc z tego powodu do 
Timcsa :

„Na ulicach zabijano dzieci jak wściekłe psy. For
ster mordował męźe i niewiasty; lordowi Spencerowi 
pozostawiono rzezać dzieci. Kto się dziwi mordowi do
konanemu w parku Fenixa, ten zapomina, że i Irland
czycy mają także w sobie coś naksztalt natury 
1 u d z k i ó j.“

Smutne to objawy i przykre dowody różnicy prze
konań i zasad wśród ludu irlandzkiogo, dające zaciętym 
wrogom zielonój wyspy pożądaną sposobność do szczwa- 
uia i podburzania rządu.

„Tygrysa irlandzkiój rebelii — tak pisze Daily 
Telegrapli — nie ułagodzisz niczóin. Trzeba go zapę
dzić aż do stóp szubienicy, albo tóź wygnać aż za 
Ocean atlantycki, jeżeli królestwo i ustawy jego ostać 
się mają.“

Takie Anny Parnell i 0’Donnovany Rossa, Patryki 
Crowe, usprawiedliwiający morderstwa „naturą ludzką“ 
i upatrujący zbawienie kraju w dynamicie — wywołują 
takie wybuchy nienawiści.

Oby umiarkowane żywioły w kraju zdołały wziąć 
górę nad ludźmi, którzy nie widzą w zaślepieniu swo- 
jóm, jak wielce szkodzą ojczystej sprawie!

KOßESFONBENCYE KURYERA POZNANS».
Wiedeń, 11 maja.

(.Kwestya żydtwslui w parlamencie austryackim.)
(_♦_) Sejmowi węgierskiemu kwestya żydowska nie 

jest nowiną; tam pos. Istoczy nią się ośmiesza, ale 
ośmieszaniem nie zraża się w przygotowywaniu gruntu 
do ustawodawczego kiedyś w przyszłości załatwienia jćj; 
tymczasem zaś z zadowoleniem może wskazać na nie
jakie już rezultaty swojego występowania antisemickiego 
po za parlamentem, mianowicie na uchwały niektórych 
kongregacyi komitetowych czyli sejmików powiatowych. 
Do parlamentu austryackiego natomiast dziś dopiero 
wprowadził ją poseł Schönerer, wnosząc dwie pety- 
cye z Wiednia, żądające wydania rozporządzeń przeciw 
osiedlaniu się w Austryi żydów uciekających z Rosyi.

Jedna z tych petycyi stwierdza nasamprzód, że na 
Węgrzech obawa immigracyi żydów z Rosyi wywołała 
już uchwały komitatowe, zabraniające im osiedlania się 
w tychże komitatach, a dalój powiada: „Ktokolwiek 
rzecz spokojnie rozważy, nie będzie mógł zataić sobie, 
że owe żywioły, które w rozległem państwie rosyjskióm 
tak powszechne wzbudziły przeciw sobie wzburzenie 
i oburzenie, że przyszło nawet do groźnych wykroczeń, 
powinny głównój tego przyczyny szukać w samych 
sobie. Przypuszczenie to staje się pewnością wobec 
licznych enuncyacyi rządu rosyjskiego, który kilkakro
tnie dał wyraz swojemu zrozumieniu rzeczy w ten spo
sób, że przedewszystkióm nieprodukcyjne 
a szkodliwe społeczeństwu postępowanie

wialń żydów rosyjskich wvwołało po
wszechną kn nim niechęć. Wszakże te samo 
wynika z angielskich sprawozdań konsularnych, które, 
chociaż są spisane w obronie żydów, są jednak najdo
sadniejszym na nich wyrokiem.“ Petycja przechodzi 
potem do stanu rzeczy, jaki już dziś panuje w Austryi 
wskutek rozwielmoźniania się źydowszczyzny, i powiada: 
.Już dotychczasowy szybki wzrost żywiołu żydowskiego, 
który wedle dat statystycznych w ostatnich 20 latach 
w Austryi liczebnie się podwoił, a w Wiedniu nawet 
potroił, każę lękać się w wysokim stopniu przewrotu co 
do podstaw państwa, który bez narażenia wszystkich 
interesów jego na szwank obyć się nie może. Prze
wrót taki atoli wskutek licznego przypływu żydów z za
granicy stałby się oczywistóm niebezpieczeństwem dla 
samego charakteru państwa, które, niechaj kto jak chce 
kusi się zaprzeczać temu, jest państwem wybitnie chrze- 
ściańskióm.“ Kończy się petycya prośbą: „WysokaIzba 
poselska zechce wezwać rząd, aby wydal stósowne roz
porządzenia, żeby wychodzący w Rosyi żydzi uie osie
dlali się w Austryi i aby nawet przpjazd przez Austryą 
byl ile możności ograniczony.“

Gdy w spisie petycyi wymieniouo te dwie anti- 
semickie, zabrał głos poseł Schönerer do przemó
wienia następującego:

Rząd, jak wiadomo, aktem samowoli policyjnej po
wstrzymał wszelkie publiczne omówienie szkodliwości immi- 
gracyi żydów rosyjskich. Chociaż jednak rząd wbrew obo
wiązującym ustawom o stowarzyszeniach i zebraniach i przy 
pomocy szczególniejszego łzastósowywania ustawy drukowój 
stłumia wszelką swobodną kiytyką naszych spraw publi
cznych a nawet konfiskuje mowy tu w Izbie wygłoszone, 
nie powiodło się mu dotychczas przyuajmuiój przeszkodzić 
ludności w wykonywaniu prawa petycyjnego. Złożyłem dziś 
w Izbie dwie potycye o wydaliie rozporządzeń przociw innui- 
gracyt żydów rosyjskich. Ponieważ w tych równobrzmią- 
cych petycyach niewątpliwie wyrażono jest usposobienie 
chrześciuńskiój ludności Austryi (wielki hałas i protesty 
na leuricy) — przez co rozumiem luduość chiześciańską, 
o ile nie przesiąkła jeszcze żydowszczyzną (wielka weso
łość) — przeto wnoszą, aby jedną z nich odczytano w ca
łości lub przyuajmniój wydrukowano jako dodatek do pro
tokółu stenograficznego.

Gdy marszałek poddał ten wniosek pod glosowanie, 
powstali za nim z lewicy tylko trzój posłowie, miano
wicie sam wnioskodawca Schönerer, właściciel dóbr, 
Fürnkranz, właściciel ziemski z mniejszój posiadło
ści, i Löblich, kotlarz z Wiednia; z prawicy zaś 
księża Pflügl, Kluń, Weber i Gentili ni; 
dalój właściciele dóbr hrabia Fürstenberg, baron 
Sternbach, baron Giovanelli, Zallin- 
ger i Pfeifer, nareszcie włościanie Neumayr 
i Zehetmayr, były sędzia Herman i czescy posło
wie Sud a, Vorei, Jerzabek, Hevera i Ada
mek. Wniosek Schönerera przeto zyskał tylko 20 
głosów, a więc upadł; ale dodanie lub niedodanie pe
tycyi do protokółu nie stanowi jeszcze o merytoryczuóm 
jój załatwieniu.

Petycje te stanowią odpowiedź na wniesioną wczo
raj przez posła Süss a (chrzconego żyda) interpelacyą, 
czy rząd nie myśli ująć się w imię sprawiedliwości 
i ludzkości u rządu rosyjskiego za żydami. Nie mając 
nic zgoła przeciw interpelacji p. Süssa, chociaż uwa
żam ją za niepraktyczną demonstracyą tylko, bo żydzi 
nie stanowią narodu w ogóle, a tóm mniój są ńarodem, 
któryby miał jakieśkolwiek naturalne lub poręczone pra
wa odrębne — uważam jednak petycye wniesione przez 
Schönerera za bardzo stósowną odpowiedź na tę inter
pelacyą o tyle, że zapobiegają mylnemu może pojmowa
niu interpelacyi p. Süssa. Byłbym atoli wołał, żeby 
petycye te były pojawiły się nie w dzień po interpela
cyi, lecz choćby tylko o jeden dzień przed interpelscyą, 

j. żeby każdy musiał przypisać im charakter calkióm 
pozytywny zamiast negacyjnej przymieszki, jakiój na
bierają w skutek pojawienia się po interpelacyi pana
Süssa.

Zbrodnie Cezarów.
Romans obyczajowy z czasów Nerona.

Podług oryginału niemieckiego H. Hyrszfolda 
opracował

ks. A. Tłoczyński.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 109.)

«. Teraz i śpiewaczce nieznajomy przyjrzał się lepiej, 
a oczy jego zaiskrzyły się jakoby tygrysa dzikiego; ale 
tśż w tćj samćj chwili odwrócił się, bo Epicharis po
wstała ze swymi towarzyszami i zbliżyła się do Aricyi.
Z uszanowaniem cofnęli się drudzy.

— Moje dziecię — rzekła powiernica cesarzowój 
dźwięcznym swym miękkim głosem — sława, jaką się 
cieszysz, nie jest przesadzona; talent taki, jak twój, nie 
powinien zmarnieć w tabernie; śpiew twój zanadto jest 
piękny, aby go marnować przed nieokrzesanemi uszami 
ludu. W szlachetnym domu, w najszlachetniejszym 
domu Rzymu, będziesz śpiewała, a obfita czeka cię 
nagroda.

Aricya poruszeniem głowy dawała znaki, że się nie 
godzi na tę propozycyą.

— Jestem dzieckiem ludu, —odpowiedziała, — po
zostawcie mię w moim żywiole, szlachetny panie.

Epicharis uśmiechnęła się.
— Rozumiem, — rzekła, — ale nie obawiaj się ni

czego! Mylisz się, sądząc z mego ubrania: jestem ko
bietą tak samo, jak ty; jestem Epicharis, sekretarka 
cesarzowój Agryppiny, i do niój to, do najdostojniejszej 
pani Rzymu, zapraszam cię, abyś ją śpiewem swoim 
ucieszyła.

— Aricyo, dziecko, — zawołała niewidoma, — bo
gowie obsypują cię szczęściem. Wspaniałomyślność 
Agryppiny będzie dla ciebie i dla mnie źródłem naj
większego szczęścia!

Aricya zamyśliła się.
— Czyż wolno mi odmówić życzeniu cesarzowy ? — 

zapytała. — A jednakowoż odmówiłabym — bo jestem 
narzeczoną szlachetnego i cnotliwego młodzieńca — je
żeli nie otrzymam przyrzeczenia, że tylko przed Agryp- 
piną i damami jój dworu będę śpiewała, i że nie bę
dzie obecny ten mąż straszliwy, na którego imię krew 
mi się w żyłach ścina: Neron !

— Neron? Ten jutro dosyć mieć będzie zajęcia przy 
swoim tryumfie, — odpowiedziała Epicharis; — i chętnie

przyobiecuję ci w imieniu Agryppiny to, czego żądasz. 
Oto rylec i tabliczka, zapisz na niój swoje mieszkanie, 
a ja sama, ale już nie w stroju męzkim, za
prowadzę cię jutro po południu do pałacu Agryppiny.

Drżącą ręką zapisała Aricya swe nazwisko; znała 
ona dumę Agryppiny i obawiała się zemsty tój potę- 
żnój niewiasty.

Epicharis schowała tabliczkę i oddaliła się ze 
swymi towarzyszami. Nieznajomy odetchnął, gdy się 
drzwi za nimi zamknęły. Teraz przystąpił do Aricji, 
ale ta odskoczyła prawie, przestraszona oguistóm spoj
rzeniem, które połyskiwało z ciemnego tła brodą osłonię
tej twarzy.

— I ja, mój slowiczku, — rzekł, — chciałbym ci 
wdzięczność moję okazać. Weżmij to złoto dla towa
rzyszki swój i dla siebie; weżmij i ten pierścień, — to 
mówiąc, zdjął z palca obrączkę śpiźową, która w osobliwych 
splotach przedstawiała węża, — nie gardź tym upomin
kiem : pochodzi on z Egiptu; poświęcił go kapłan Anu
bisa. Czy nienawidzisz bogów tak samo, jak niena
widzisz Nerona? — zapytał z przyciskiem, widząc, że 
dziewczę się waha.

Osobliwsze trwożliwe uczucie ścisnęło pierś Aricyi.
— Podsłuchałeś moich słów ? — rzekła nie

śmiało. — Mimowolnie wypowiedziały je usta moje. Cbę- 
tniebym cezara kochała i szanowała, ale czyż mogę to 
uczynić, gdy dusza się wzdryga ? Modlę się za niego, 
aby serce jego stało się łagodniejsze i odwróciło się 
od krwi....

— Dajmy cezarowi pokój! — przerwał jój nie
znajomy. Słońce o to się nie troszczy, czy poeta je 
sławi, czy tóż pies na hie szczeka! Mów mi o bogach, 
bo dziwna rzecz, chociaż pilnie słuchałem twego śpiewu, 
nie śłyszalem nic o potędze bogów. Śpiewałaś o miło
ści/ ale nie wspomniałaś o Wenerze, ani o Amorze. 
Weżmij ten pierścień, — dodał rozkazującym glossm, — 
albo czy mam sądzić, że się bogów wypierasz?

Dziewczyna usłuchała; włożyła podarek na palec.
— Dziękuję ci, panie, — rzekła drżącym głosem. 

Bądź przekonanym, że czczę i szanuję wszystko, co do
bre jest i godne szacunku.

Aleksandros przypatrywał się Aricyi, rozmawia- 
jącój z brodatym nieznajomym; nie uszło jego uwagi 
poruszenie dziewczęcia. Teraz przystąpił do niój i uj
mując jój rękę, odezwał się głosem łagodnym:

— Chodź, moje dziecię; bardzo już późno i czas, 
abym cię odprowadził do domu.

Oczy nieznajomego zaiskrzyły się na widok starca, 
który niepowołany przeszkodził jego rozmowie.

— Czy jesteś, starcze, ojcem dziewczęcia?
— Nie ojcem, panie, ale przyjacielem zastępującym 

miejsce ojca, — odpowiedział Aleksandros.
— A więc strzeż ją przed sofizmatami; wiara jój

w nasze stare czcigodne bogi mocno chwiać się zdaje. 
Jak się dowiedziałem w Efezie, mnożą się w Rzymie 
apostołowie tój śmiesznej religii, i uwodzą mężczyzn 
i kobiety. Strzeż dziewczęcia, stary; wiesz dobrze, żo 
Neron nieubłaganym jest dla wyznawców tego Je
zusa, który za panowania Tyberyusza został ukrzy
żowany. To buntownicy, którzy tron i ołtarze zamie
rzają obalić.

— Zdaje mi się, panie, że słyszałem, iż religia 
chrześcian jest religią miłości, i że „oddajcie cesarzowi 
co cesarskiego, a Bogu co jest Boskiego“, jest zasadą 
jój Założyciela, — odpowiedział Aleksandros z godno
ścią. — Czemu Neron, ten najpotężniejszy wladzca, oba
wia się gołego słowa? Czemu przez filozofów swoich 
nie każę zbadać tój nowój religii? Mieni się on 
wolnodumcem i filozofem; czemu tedy, gdybym w tej 
chwili powiedział: „jestem chrześcianinem!“ zbiry jego 
bez procesu, bez wyroku by mnie zawlekli na stos lub 
na krzyż?

Nieznajomy nie wiedział w pierwszój chwili co od
powiedzieć.

— Nie tu miejsce do filozoficznej dysputy — rzekł 
wreszcie. — Nazywasz się Aleksandros? Czem jesteś, 
gdzie mieszkasz?

— Mieszkam przy pagórku Awentyńskim, panie; 
mam tam chatkę skromną, a żywi mnie ogródek, który 
uprawiam.

Nieznajomy skłonił głowę i odwrócił się. Aleksanr 
dros zaś oddalił się z Aricyą i z niewidomą jej towa
rzyszką. ,

Teraz zagadkowy gość zbliżył się do młodego Spo- 
rusa i usiadł przy nim na stołku. Jakoby posąg mar
murowy, arcydzieło Fidyasza, siedział młodzieuue w pół
leżącej postawie; znużonego sen ogarnął. Miłe obrazy 
przesuwały się we śnie przed okiem jego duszy, bo usta 
jego były uśmiechnięte.

Matko droga, bracie kochany — szeptał — nieza 
długo będę u was, obchodzić będziemy dożynki, Dioni
zosa wesoło.

Obudził się, a wzrok jego padł na nieznajomego, 
który się nad nim był nachylił; spojrzał na niego za
wstydzony prawie.

— Ty jesteś Grekiem, chłopcze— zagadnął go nie
znajomy również w greckim języku. — Ja kocham twój 
naród, i dopiero przed kilku godzinami przybyłem do 
Rzymu, prawdopodobnie w tym samym, co ty, celu, aby 
być świadkiem tryumfu wielkiego Nerona, który w oj
czyźnie twej zdobył sobie olimpijskie wawrzyny.

Gorzki uśmiech zaigrał na ustach młodzieńca.
— Odgadłeś, młodzieńcze — rzekł — przybyłem 

do Rzymu, aby widzieć tryumf Nerona; cała moja du 
sza z upragnieniem oczekuje dnia jutrzejszego.

— Tak więc ubóstwiasz szlachetnego imperatora,

że w tak młodym wieku podjąłeś daleką podróż, by po
dziwiać pana świata w całym jego majestacie? Czy 
ojciec przybył z tobą, albo może brat ci towarzyszył?

— Jestem samotny, ojciec mój dawno nie żyje, a 
brat mój musiał umrzeć, bo przeszkodził w śpiewie wiel- 
kiemu Neronowi, gdy mu niewolnik oznajmił, że matka 
nasza kona.

Nieznajomy zastanowił się.
— A może by go Neron był ułaskawił, gdybyś go 

o to był prosił? — odpowiedział.
— Godzina jego przewinienia była tóż godziną je

go stracenia — i zarazem godziną śmierci mej matki! 
rzekł Sporus. Nigdy oko moje nie widziało imperato
ra, a chciałbym poznać tego, który mnie zrobił sierotą, 
który mi brata zamordował; dla tego przyszedłem do 
Rzymu. Będzie odziany w purpurę: tóm lepiej, bo wi
dzieć go będę w ulubionej jego barwie — w barwie 
krwi!...

— Jesteś chłopcze bardzo zuchwałym! Żaden Rzy
mianin, na prawdę, nie odważyłby się na takie słowa, 
jak ty — zauważył nieznajomy — bo wszędzie pełno 
jest ukrytych satellitów cezara. Wprawnem uchem słu
cha tu szpieg w todze purpurowój w pałacu senatora, 
tam żebrak w chacie żebraka, wszyscy czyhają na jedno 
słówko, które, gdy doniosą, przekręcą, zmienią, zamieni 
się dla nich w brzęczącą monetę, a w miecz katowski 
dla tego, który nic nie przeczuwając, słowo to był wypo
wiedział. Poznaj wprzódy chłopcze Rzym i mieszkań
ców jego, zanim sąd wydasz o jego cesarzu. Tylko nie
wolniczy naród wykieruje władzcę na tyrana. Czy są
dzisz może, że nawet tu, w tój karczmie, nie mają 
Nerona w nienawiści ? — a jednak, uważaj tylko, jak to tylko 
jednego potrzeba skinienia, aby go do rzędu bogów za
liczono. Doprawdy, jestem w wesołem usposobieniu i 
Chciałbym popróbować.

Uderzył głośno o stół kamienny.
— Hej, wina, stara! -— krzyknął. — Przychodzę 

z dalekich stron, aby wićfzieó tryumf wielkiego Nerona, 
i chciałbym wypić na zdrowie jego, na zdrowie pierwsze
go cytaredy olimpijskiego zwycięzcy ! Wina — wina — 
aż ostatni denar popłynie przez gardło, Wszyscy jeste
ście moimi gośćmi — najwięcej uczci Nerona ten, któ
ry na jego cześć najwięcój wypróżni pucharów! Mina 
Falerneńskiego, z Wezuwiusza jagody — stara, dawaj 
jak najdroższego!

Głośnym okrzykiem radości powitano tę mowę n°‘ 
woprzybyłego.

Gospodyni i służąca znosili dzbany na dzbany, ffI' 
no lało się w strumieniach, zewsząd odzywały się głos/’ 
sławiące imię Nerona.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\



Jakkolwiekbądż, petycje te są najzupełniej uzasa- 
anione i słuszne do tego stopnia, ii ubolewać trzeba, 

rząd nie poczynił już kroków tych, których petycje 
żądają. Szkoda tylko, że niesłychanie ważna i dobra 
sprawa ma złego adwokata w takim posle, jakim jest 
p. Schönerer. Adwokatura ta sprawia, że mało posłów 
zdobywa się na odwagę, aby poprzeć jego wniosek, by 
nie solidaryzować się poniekąd z p. Schonererem wbrew 
uznaniu bronionej przezeń sprawy za słuszną. Cześć 
wymienionym powyżój mężom, którzy, stojąc najdalój 
p. Schönerera, nie zawahali się jawnie powstać za rzeczą
samą.

Petycye wniesione dziś przez p. Schönerera, mają 
podobno tylko dziesięć podpisów, którą to okoliczność 
niewątpliwie wyzyskają dzienniki „liberalne.“ Chociażby 
jeden tylko był podpis, p. Schönerer mógłby był słu
sznie twierdzić, że ten jeden podpis reprezentuje całą 
chrześciańską ludność Austryi, co więcćj, całą chrze
ściańską ludność Europy. Nawet dalśj pójdę i twierdzę, 
że ten jeden podpis reprezentowałby część samejźe 
ludności żydowskiój, tę mianowicie, która, jak w Galicyi, 
tak gęsto jest zasiedziała, że lękać się musi, żeby przy
pływ żywiołu pasorzytnego nie uszczuplił jej soków, 
które wysysuje z ciała, na któróm już sama zaledwie 
wegetuje. Owe dziesięć podpisów na petycji pomno
żyły się dziś o dwadzieścia, bo ci, którzy za wnioskiem 
Schouerera powstali, podpisali co ipso petycją; i nie- 
tylko o dwadzieścia, lecz o całe setki tysięcy, bo każdy 
wyborca Ptlttgla, Sternbacha, Zallingeru itd. z radością 
podpisałby petycyą, gdyby mu ją ktoś przedłożył.

Gutta cuuat lapidctn! Petycye wniesione przez 
p. Schönerera są druguu krokiem agitacji autisemiekiój 
w Austryi. Powiedziałem i powtarzam: są to początki 
nieśmiałe, niestety nieśmiałe, ale nic już, żadua potęga 
nie zepchnie kwestyi żydowskiój z porządku dziennego. 
Jest to węzeł, który, wcześnie do niego się wziąwszy, 
można rozwiązać za pomocą uregulowania kwestyi ży- 
dowskiój sposobem ustawodawczśm, który jednak, zanie
dbany przez rządy i legislatywy, z czasem stanie się 
węzłem gordyjskim!...

Wiedeń, lt m»j*.
(Interpolacya w sprawi« żydowskiej i jój właściwe cole. — Co 

zrobi rząd austryac.ki ?)
(®) Cokolwiek stronnictwo centralistyczne 

czyni, zawsze jest jeden główny cel demonstracji 
i zamachu na solidarność prawicy auto- 
no mi s ty cznój. Innego tóż celu nie ma wniesiona 
interpelacya posła Suessa i towarzyszy, dotycząca 
prześladowania żydów w Kosy i. Humanitar- 
nemi uczuciami panowie ci popisywać się nie mają 
prawa, gdy nie mieli ani słowa współczucia dla bie
dnych i niewinnych Unitów podlaskich, ofiar brutalniej- 
ęzych gwałtów, aniżeli prześladowanie żydów, których 
jako całkiem niewinnych uznać nie podobna. Co do 
„trudności, któremi emigracja żydów zagraża Austryi,“ 
niepotrzebnie fatygują się panowie z „zjednoczonój le
wicy,“ bo przed kilku dniami urzędowa Gazeta Lwo
wska ogłosiła znaczący artykuł, z którego wynika, że 
namiestnik Galicji obmyślił już odpowiednie środki, 
aby zapobiedz istotnie wielce niebezpiecznemu pomno
żeniu się żywiołu żydowskiego, który i tak już w Gałicyi 
liczy n 6 milionów ludności przeszło pół miliona. 
Nie jest tóż ta interpelacya dowodem konsekwentnój 
antirosyjskiój polityki lewicy, bo właśnie to stronnictwo 
liberalnych „filistrów' nie tylko drży na wszelką myśl 
wojennej rozprawy, lecz nadto liczy w swóm gronie 
mnóstwo gorących zwolenników sojuszu z Kosyą, jak 
np. p. Plener młodszy.

O co więc chedzi? Po gwałtownej śmierci cara 
Aleksandra II lewica uchwaliła wyrazić oburzenie i żal 
— że marszałek Izby poselskiój, dr. Smolka nie wyra
ził tego. Wtedy chodziło o to, aby poróżnić Czechów 
z Polakami, gdyż o pierwszych przypuszozauo, że pra
gnęliby również uchwały kondolencyjnój. Dziś cel ten 
sam. Lewica pragnie zarekomendować się Polakom a 
przewidując, że Czesi nie będą popierali interpelacji, 
tym sposobem zamyśla siać niezgodę. Jak wtenczas, 
tak i dziś, składa tylko dowód naiwnośoi, która 
zdumiewa, gdy sobie przypomnimy, że to strennictwo 
przez lat 20 panowało w Austryi i uważa się jako je
dynie uzdolnione do rządzenia Austryą.

Jeżeli bowiem było naiwnością posądzać Czechów 
o taką polityczną niedojrzałość, że wyrzekłszy się 
sojuszu z Polakami względem wewnętrznej polityki au- 
stryackiój dla tego, że pan Smolka nie wyraził solen
nie oburzenia z powodu zamordowania cara, toć zaiste 
nie mniejsza naiwność przypuszać, że Koło polskie 
opuści prawicę autonomistyczną i zjednoczy się stan te 
p e d e z pp. Neuwirthem, Suessem, Auspitzem, Prom- 
beerem itd., ponieważ ci potępiają gwałty popełnione 
w Rosyi... na żydach ! Kolo polskie składa przecież 
nieustannie dowody niezwykłćj wytrawności politycznej,
1 nikt więc nie ma prawa przypuszczać, aby było 
sklonnćm zastosować swą tyle pożyteczną czynność 
do pierwszego lepszego frazesu — antirosyjskiego. 
To byłaby polityka studencka, która nieoględnie wpa
da w zasadzkę, którą jój stawi lada jaki nawet 
nie bardzo zręczny agent provocateur, ale centra- 
liści obrażają tylko Koło polskie gdy przypuszczają 
choć na chwilę, że podebne środeczki mogłyby tam 
wywrzeć jakikolwiek wpływ. Pod względem merytory- 
torycznym łatwo przewidzieć, że hr. Taaffe /.akomum- 
kuje interpelacją hr. Kalnokiemu, i w porozumieniu 
z nim wyrazi wprawdzie ubolewanie nad popełnionemi 
gwałtami, ale zarazem oświadczy, iż rząd austryacko- 
węgiersłd z tego powodu nie uczyni w Petersburgu 
przedstawienia. Centralistyczni burzyciele solidarności 
prawicy może w takiej odpowiedzi dopatrzą się „ruso- 
filizmu" rządu dzisiejszego, jednak odpowiedź taka bę
dzie zupełnie słuszna. Austrya na mocy traktatu 
wiedeńskiego miałaby prawo upomnieć się każdej 
chwili o przywrócenie Polakom praw, zabezpieczonych 
im przez ów traktat międzynarodowy, ale żaden rząd 
nie posiada podobnego formalnego prawa, ująć 
się za żydami w Rosyi. Wprawdzie zawsze obcemu 
rządowi można czynić przedstawienia, jeżeli mamy za
miar poprzeć je czynnie, czyli wynaleść casus beli i. 
Ależ nikt nie przypuszcza, żeby rząd austryacko-wę- 
gierski rozpoczynał z Rosyą wojnę z powodu kwestyi 
żydowskiój. Z łOO przyczyn, które mogą, a nawet
2 czasem muszą sprowadzić wojnę austryacko - rosyj- 
SM, ta byłaby najfatalniejszą i najbardziej nam 
ubliżającą.

Paryż, 8 maja.
(Posiedzenie Towarzystwa historycznego. — Konkurs. — Od- 
czyt p. Gadona. — Z życia księcia Adama. — Szczegóły z życia 

Mickiewicza i Słowackiego. — Teatr polski w Paryżu.)
Dzień trzeciego maja jest dniem zawsze uroczy- 

8 jm dla pewnej przynajmniej cząstki rodaków naszych

bawiących w Paryżu. Ta więc drobna cząstka pospie
szyła na posiedzenie Towarzystwa historyczno-literackie
go, obchodzącego w tym dnia pięćdziesiątą rocznicę 
swujego założenia. Zgromadzenie choć nieliczne, ale 
ożywione zgodnćm uczuciem miłości krają i wiarą w 
lepszą jego przyszłość, wysłuchało z wielkiem zajęciem 
a często bardzo z prawdziwem rozrzewnieniem lak prze
mowy szanownego prezesa, jako tóż sprawozdania pana 
Rustejki, dotyczące stanu biblioteki Towarzystwa, a na
reszcie odczytu pana Gadona, dającego prawdziwy .a rys 
dziejów jednego stronnictwa emigracyjnego pod skromnym 
tytnłem history i biblioteki polskiój w Paryżu. Prze 
mówienie prezesa odznaczało się, jak zazwyczaj, szczętem 
a jasnóm słowem dalekióm od jakiegokolwiek zwątpienia, 
a przytem niezaprzeczonym taktem, który wszyscy bez 
wyjątku przyznają księciu Władysławowi Czartoryskiemu. 
Sprawozdanie roczne drukowaue będzie w pismach pu
blicznych; zwrócimy więc tylko uwagę na szczegóły 
dotyczące konkursów ogłaszanych co dwa lata, wedle 
woli fundatora wyłącznie w przedmiotach dotyczących 
dziejów ojczystych.

Zygmunt Krasiński zapłacił dwa razy za wieś Ursy
nów, należącą kiedyś do Niemcewicza: uajpierw rządowi 
rosyjskiemu, który ten majątek zagrabił po wyjściu za 
granicę jego prawego właściciela; następnie synowcowi 
Niemcewicza jako jedynemu spadkobiercy tyle zasłu
żonego męża. Gdyby nie było innych, to już ta jedna 
okoliczność jest dowodem wzniosłych uczuć putryoty- 
cznych ś. p. naszego wieszcza: kupno majątku nieru
chomego od rządu, który do jego posiadania przyszedł 
drogą rąbunku, Zygmunt Krasiński uważa za me byle, 
szuka troskliwie spadkobiercy ostatuiego prawego dzie
dzica a złożywszy dla niego sumę szacunkową, dopiero 
wtenczas uważa się za rzeczywistego nabywcę.

Synowieo jednak Niemcewicza znany z życia nader 
burzliwego, nie miał prawa naruszyć kapitału, a po
bierał do śmierci procent od kwoty trzydziestu tysięcy 
złotych. Po śmierci zaś jego wedle woli zapisodawcy 
uzbierany procent co dwa lata miał być oddawąny auto
rowi najlepszój rozprawy na żądany temat. Na konkurs 
następny, mająoy być rozstrzygnięty w roku 1884, Rada 
zarządzająca Towarzystwem stawiła pytanie nader cie
kawe, dotyczące konstytuoyi polskiój, jój rozwoju aż 
do liberum veto i usiłowań zmierzających do naprawy 
ustawy zasadniczój. Zadania tego rodzaju są uader 
użyteczne, bo zniewalaj pracowników ua po!u bistoryi do 
głębszego zapatrywania się na przedmiot.

Odczyt pana Gadona — podający wj ogólnych zary
sach wiadomości dotyczące założenia i późniejszego roz
woju biblioteki polskiój w Paryżu i ściśle z nią złączo
nego Towarzystwa historyczno-literackiego, był nader 
zajmujący. W dzisiejszych czasach upadku ducha wpro
wadzającego w bezwładność wielkie zawsze, choć nie
znane siły narodu, z prawdziwem uczuciem podziwu 
i uwielbienia przysłuchujemy się opowiadaniom o zna
komitych czynnościach naszych poprzedników, do któ
rych spełnienia więcej, niż pewna, nie mielibjśmy sił 
odpowiednich.

Pytam się, czy w obecnóm pokoleniu znalazłoby 
się dziesięciu ludzi posiadających dostateczną silę woli, 
energią i odwagę, aby znalazłszy się niespodzianie 
na obcój ziemi, zapomniawszy o sobie, przede- 
wszy8tkióm myśleli o sprawie publicznej, rzucając 
podstawy do dzieła równej doniosłości, jak biblioteka 
polska w Paryżu. Powie ktoś może, że właśnie w osta 
tnich dziesięciu latach znaleźli się pojedyńczy ludzie, 
jak książę Czartoryski, otwierający muzea narodowe, ale 
nie zapominajmy, że mężowie ci wiekiem, lub tradycyą 
złączeni są z ubiegłą przeszłością.

Zostajemy pod wpływem wrażenia z odczytu pana 
Gadona, gdzie mieliśmy dane obrazy ludzi za wzorem 
dawnych Rzymian, źyjących jedynie dla idei. Nosili 
oni na sercu ziemię rodzinną, jakby przeczuwali, źe4 ta 
pokryje ich zwłoki; straciwszy wszystko dla kraju, 
stanowisko, majątek, związki rodzinne, skazani często
kroć na niedostatek, nie zwątpili nigdy, stojąc wiernie 
przy sztandarze narodowym!

Podany szczegół przez pana Gadona dotyczy ś. p. 
księcia Adama Czartoryskiego, zrobił wielkie wrażenie 
na zebranych osobach. W chwili zgonu tego męża, 
skoro siedząca przy nim Siostra Miłosierdzia spostrze
gła, że nadeszła ostatnia chwila, rzekła;

— Książę, pobłogosław rodzinę.
— Błogosławię Polskę całą — odpowiedział urnio- 

rający — oby jój Bóg dat siły dostateczne do wytrwa
nia, mimo czekających ją ciosów i prześladowań.

W tóm miejscu pan Chodźkiewicz, zastępujący znu
żonego czytaniem autora, zatrzymał się; wielkie wzru
szenie nie dozwoliło mu chwilowo wymówić ani je
dnego wyrazu.

Zebrani oklaskami dali dowód uznania tak znakomi
temu obywatelowi, myślącemu o Polsce nawet w osta- 
tniój chwili zgonu, jako też i czytającemu wygnańcowi, 
który mimowoli ujawnił tak szlachetnie uczacia swego 
serca.

Pan Gadon, rozpatrując materyały posługujące mu 
do ułożenia odczytu, zadał sobie pracę nie małą, wypi
sując z protokułów posiedzi ń wszelkie wzmianki, doty
czące bawiących ówcześnie w Paryżu znakomitych poe
tów naszych Adama Mickiewicza i Słowackiego. Napi
sano o nich bardzo wiele, ale zawsze jak o poetach, 
tutaj po raz pierwszy spostrzegamy ich ca polu poli- 
tyczno-naukowóm,aze względu na ówczesne okoliczności 
wymagające’ nader rozwiniętgo zmysłu praktycznego. 
W tój mierze Mickiewicz i Słowacki różnią się nieco: 
pierwszego umysł rozległy umie patrzyć na świat za
równo z wysoka, jak z niska, zdania przez niego wypo
wiedziane odznaczają się dziwną praktycznością, rzu
cone przez niego myśli stały się niewątpliwie progra
mem dalszego działania Towarzystwa historyczno litera
ckiego; drugi przebywa ciągle w krainie ideału, pisze 
rozprawy, „O potrzebie idei zdolnej wydźwignąć Polskę 
z upadku." Pomysły tego rodzaju, rzecz prosta, nie 
były zrozumiane przez ówczesne pokolenie emigracyjne; 
demokraci chcieli wskrzesić Polskę z r. 3 772, stronni
ctwo monarchiczne ograniczało swe żądania do Polski 
Kongresowój. Zacięci przeciwnicy polityczni zgodnie 
myśl do przeszłości zwracali z tą różnicą, że_ pierwsi 
chcieli całej Polski, drudzy jój czątki, jako,punktu wyjścia 
do odzyskania całości.

W tym stanie rzeczy łatwo zrozumieć oburzenie, 
jakie wywołał Słowacki, skoro w opracowaniu swóm nie 
mówi ani o Polsce z r. 1772, ani o Polsce kongresowój, 
ani o milionowej armii kosynierów, ani o interwencyi 
mocarstw zagranicznych, ale o idei, mającej być jedyn; 
dźwignią dla Polski.

O ile nam wiadomo, opracowanie pana Gadona 
ma być wkrótce oddanóm dodruku, polecamy je gorąco 
myślącej części narodu polskiego, albowiem odczytanem 
być może z wielkim pożytkiem.

Zdawszy choć w krótkości sprawę z uroczystości 
3go maja, obwenie pospieszamy wspomnieć o teatrze 
polskim, urządzonym przez Towarzystwo filharmoniczne. 
a odegranym przez utalentowanych amatorów w sali 
przy ulicy Cadet.

Teatr polski w Paryżu, co to za dobra, »o za do
skonała myśl, którój z całego serca życzymy, aby w jak 
najszerszych rozmiarach rozwinąć się mogła. Usłyszeć 
dźwięk mowy ojczystój, płynący ze sceny i podniesiony 
całym urokiem, jaki daje teatr, czyż tak dla starej jak 
i dla rutodój emigracji może być co przyjemniejszego ? 
W starych to wspomnienie ziemi ojczystój porusza 
żywsze bicie serca, dla młodych zaś, dla tych, którzy 
już na obcój ziemi urodzili się i którzy kształcąc i ucząc 
się, znojną pracą zarabiają na kawałek chleba w przy
szłości; teatr polski rozwijając się stopniowo wedle mo
żliwych sil, mógłby stać się, że tak powiemy, w ponę
tnej formie, szkołą języka polskiego, dającą poznać 
skarby naszój dramatycznej literatury. Przedstawienie 
składało się z pięciu części a mianowicie: w pierwszej 
odegranym był prolog napisany z prawdziwym talentem 
przez p. W. Gasztowta. byłego ucznia a dziś profesora 
szkoły polskiój w Paryżu, znanego autora i pracownika 
ua niwie naszój literatury.

Celem tego utworu było usunięcie uprzedzenia, 
jakoby teatr polski w Paryżu był anomalią uiezaslugu- 
jącą na uwagę. Wprowadzeni ua scenę trzój wychodźcy 
przedstawiają dwie przeciwne, ścierające się opinie 
Udający panka baron de Pyszałkowski, zepsuty obcym 
złym smakiem artystycznym, ba uawet obojętny ua 
rzeeży polskie, wygłasza zdania śmieszne, niedorzeczne, 
nie inogąo przypuścić, aby Polacy mogli zrobić cośkol
wiek dobrego i odegrać sztukę teatralną; typ ten raz 
jeszcze dowodzi tój nieszczęśliwej prawdy, że i w Paryżu 
nie zrobią z owsa ryżu, choćby był obrabiany przez 
całe pół wieku. Dwaj inni wychodźcy, broniąoy rzeczy 
polskich i teatru polskiego w Puryżu, tóm się między 
sobą różnią, że kiedy p. Józef, przybyły z prowincyi, 
przedstawia emigranta zachwyconego naiwnie widokiem 
teatru polskiego i pism polskich w Paryżu, o których 
od wielu lat nie mógł nic słyszeć, mieszkając z dala 
stolicy. Prawdoweki stale w niój przebywający, odzna
cza się sądem wytrawnym o rzeczach polskich a opar
tym na miłości wszystkiego oo ojczyste. Trzy te typy 
naszkicowane są bardzo zręcznie i z właściwym chara
kterem, a przedstawione były doskonale i z wielkióin 
życiem przez zdolnych amatorów.

W drugiój części: odegrano znaną powszechnie 
komedyą A. Fredry p. t. „Nikt innie nie zna." W trze
ciej: krotochwilę Bałuckiego w 2 aktach p. t. „Teatr 
amatorski“, która daje obrazek z życia mieszczańskiego 
na prowincyi w Polsce. W czwartój Części publiczność 
ujrzała na scenie portret sędziwego jubilata Bohdana 
Zaleskiego, przed którym z wielkiem uczuciem i zna
nym talentem p. Bolesław Pluciński zadeklamował prze
śliczny wiersz p. Duchińskiój p. t. „Pieśń dożynkowa“, 
który, o ile sobie przypominamy, drukowanym był 
w Kuryerzt Pozn- Wzruszona publiczność rzęsistemi, 
frenetycznemi oklaskami oddała cześć znakomitemu wie
szczowi Ukrainy i Polski, oraz czeigodnój autorce.

Na zakończenie cztery pary w krakowskich ubio
rach zatańczyły dzielnego mazura z życiem i zapałom 
prawdziwie polskim.

W. S.

NIEMCY.
* Berlin, 12 maja. Biskup wrocławsk' 

Herzog, jak donosi najnowszy Reichs Anzeiger w czę
ści nieurzędowój, otrzymał dziś z rąk ministra spraw du
chownych Gosslera zatwierdzenie królewskie. Doku
ment ten datowany jest z 10 maja.

— Kółka włościańskie. Na dolnym i środ- 
rowym Slązku założyli niedawno konserwatyści T o w a- 
rzystwo włościańskie, o czem telegraficznie za
wiadomiono ks. Bismarcka. Kanclerz następującą na tę 
wiadomość przesiał odpowiedź:

„Z wielkiem zadowoleniem dowiedziałem się o utwo
rzeniu ślązkiego Towarzystwa włościańskiego i dziękuję 
Panom serdecznie za zawiadomienie mnie o tóm.

Plan przyjęty przez Towarzystwo zdaje mi się być 
bardzu stosownym do dopięcia celu, by podnieść rólnic- 
two i opodatkować je tak, jak inne procedery.

Pragnę, aby dobry ten przykład naśladowały wszy
stkie prowineye, aby cały stan włościański połączył się 
do zwalczenia upośledzeń, jakich od wieku ciągle do
znawał."

— Prezydium parlamentu w towarzystwie 
ministra Puttkamera złożyło przedwczoraj w Poczda
mie ks. Wilhelmowi życzenia z powodu urodzenia mu 
się syna.

— Naczelna Rada szkólna rozpoczyna, jak 
donosi urzędowa JElsass Lothringische 7Jg., z dniem 15 
maja swe czynności. Nadzwyczajni członkowie powołani 
do niój będą tylko na przeciąg jednego roku.

— Fryburg w Bryzgowii. Ks. Arcybiskup 
Orbin zamianował członkiem kapituły fryburgskiój ks. 
dr. Knechta, znanego z prac literackich i gorliwości 
kaplańskiój, i zamyśla go podobno wynieść do godności 
Biskupa-Sufragana.

— Syn księcia Wilhelma, syna następcy 
tronu pruskiego, prawnuk cesarza Wilhelma, urodzony 
w sobotę dnia 6 b. m. w Poczdamie, nie będzie miał 
mamki ani niańki angielskiój. Karmić go będzie matka 
sama, a niańczyć Niemka.

R 0 S Y A.
♦ Od osoby dobrze poinformowanój o stósunkach 

w Petersburgu, otrzymuje Reforma następujące wiado
mości :

Od niejakiego czssn Ignatjew popadł w niełaskę u cara, 
który trzy razy odmówił mu audyencyi. Jeżeli dotąd 
jeszcze pozostaje na posadzie ministra spraw wewnętrznych, 
to jedynie z tej przyczyny, że w żadnem państwie na 
świecie nie ma takiego braku ludzi zdolnych do piastowa
nia wysokich urzędów administracyjnych, co w Rosyi. Mogę 
was zapewnić, iż najprawdopodobniój następcą Ignatjewa 
będzie książę Łabanow Rostowski, ambasador w Londynie. 
Ignatjew postępowaniem swo^m wywołał katastrofę żydo
wską. Z początku łudził on żydów rozmaitemi obietoicami 
i w końcu zapowiedział deputacyi żydowskiej, iż wymaga 
łapówki 5 milionów rubli srebrem za pomyślne zakończenie 
sprawy żydowskiój. Otóż żydzi według swego zwyczaju za
częli się targować i zaproponowali mu 3 miliony rs., lubo 
w ostateczuości byli przyg iłowani dać żądaną sumę. Igna
tjew nie spodziewał się, iż łapówka może być podwyższoną 
do żądanój wysokości i przyszedłszy na posiedzenie Rady 
państwa, zaczął rozwodzić się o swój uczciwości i niepoka
lanej cnocie i jako dowód przytoczył fakt, że żydzi dają 
mu 3 milony rubli, których on, jako zacny Rosyanin, przy-

jąć ni« ehe«. Wydał tedy natychmiast rozporządzeni» wy 
pędzenia spłakany Izraelitów z Petersburga i Moskwyi 
a w złości na żydów ogłasza coraz uciążliwsza rozporzą
dzenia. Pned kilka dniami pani Ignatjewowa odwiedziła 
hr. R-akę, u którój zastała wiele osób należących do naj
wyższej arystokracyi roayjakiój. Zaczęto opowiadać o bar- 
bznyńzkich zaęcaniteh się nad łydami w Bałcie, o pod
palania domów żydowskich we Włodzimierza wołyńskim, 
Mhiltwio podolskim i innych miejscowościach. „Que voulez 
vuns (odpowiedziała p. ministrowa) les juifs ont ce tju'ils 
ont mérité."*

Do Berliner Tageblattu telegrafują znowu, że na
stępcą Ignatjewa według obiegających w Petersburgu 
pogłosek, ma zostać jenerał-gubernator warszawski Albe- 
dyóski, który obecnie bawi w Petarburgu. Tymczasem 
korespondent warszawski Czwzsu pisze, że wszystkie po
głoski o zachwiauóm jakoby stanowisku hr. Ignatjewa 
lub Pobiedonoscewa, aą bezwarunkowo fałszywe. Byli 
i są dotąd bardzo silni, i o ustąpieniu ich w sferach 
rządowych nie ma mowy; korespoudent dodaje wreszcie 
na podstawie bardzo poważnych źródeł, że minister spraw 
zagranicznych Giers, nie był i nie jest w żaduój z hr. 
lguatjewem opozycji.

— Na projekt założenia banku włościańskiego, 
zalożouego staraniem rządu, przedłożony przed miuistra 
spraw wewnętrznych, zgodziła się w czwartek Rada pań
stwa.

— Uchwalona przez komitet ministrów kolej sy
biraka, ma być budowaną od Samary, stacyi kolei 
orenburgskiój, przez Ufę, Jokateriueuburg, Fjumen 
i Omsk.

FRANCYA.
♦ Mowa Gambetty ua uczcie dla udekorowa

nego krzyżem legii honorowój urzędnika kolei, Grisela, 
nie wywołała w prasie wielkiego poklasku. Dzienniki 
liberalne zarzucają poprostu Gambettystom, że wyzyskali 
ten bankiet do swych celów oportunistycznych.

— Cesarzowa Eugonia przebywa w Ems, 
gdzie ją ma odwiedzić książę Wiktor (syn Hieronima), 
dla którego cesarzowa przeznaczyła cesarską domenę 
Farnborough.

ANGLIA.
* Trupa lorda Cavendish przywieziono dn.9 

bm. do kaplicy w Chatswork. Twarz jest spokojua, 
zmarły wygląda jakby spal ; z ran widać tylko jednę 
około nosa. Ojciec zamordowanego lorda, książę De
von s li i r e zbliżył się pierwszy do trumny i o mało 
nie zemdlał z boleści ; po min zbliżyła się lady Ca
vendish i inni krewni. Królowa przysłała przez gabi
netowego kuryera piękny wieniec na trumnę zamordo- 
dowanego. Pogrzeb odbył się dnia 11 bm. — wielu 
członków Izby niźszój wzięło w nim udział.

Zwłoki Tomasza Burke, katolika, pocho
wano już dnia 9 bm. na cmentarzu Glasnevin, przed
mieściu Dublina; 43 karety towarzyszyły orszakowi, 
pomiędzy innemi kareta wicekróla. Sklepy na ulicach, 
któremi orszak pogrzebowy postępował, były zamknięte 
i przybrane w oznaki żałoby. Na grób narzucono 
formalną górę wieńców. Zwłoki Burkego spoczęły tuż 
przy grobie 0’Connella. Przygnębienie umysłów w Du
blinie jest ogromne. Myśl wystawienia zamordowanym 
pomnika znajduje ogólne poparcie.

TELEGRAMY.
Londyn, 13 maja. Policja wykryła wczoraj 

wieczorem przy kracie okna w Mansionhouse pudełko 
z palącemi się płatami sukiennemi i ugasiła ogień. 
Nie wiadomo dotąd, co znajdowało się w pudełku.

Petersburg, 12 maja. W Oranienbaum wy
buchł wczoraj pożar i obrócił w perzynę 36 domów.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 13 maja. Ashley zamianowany został 

podsekretarzem dla kolonii. Jak się Daily News do
wiaduje, poda się wkróce Gladstone do dymisyi. — 
Według litnesa postanowił rząd wysiać 2 pancerniki 
do Aleksandryt

Towarzystwa i Spółki.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa Nauko
wego Polaków politechników w Dreźnie za półrocze

zimowe 1881/82 r.

Stowarzyszenie młodzieży polskiój, studyującój w tu- 
tejszćj politechnice, istniejące od r. 1874 a odnowione pod 
powyższą nazwą w maju 1881 r. głównie za inieyatywą 
i staraniem kolegi Fel. Romaszkana,*) w ubiegłym zimowym 
półroczu rozwijało się pomyślnie, mimo, że liczba członków 
nie powiększyła się. Towarzystwo liczy ośmiu członków, 
z których na wydział chemiczny przypada pięciu i po 
jednym na wydziały mechaniczny, inżynierski i architekto
niczny.

Posiedzeń odbyło Towarzystwo w ubiegłym półroczu 
13 zwyczajnych i dwa walne, poświęconych wyłącznie spra
wom Towarzystwa.

Prócz tego ob hodzono uroczystym posiedzeniem ro
cznicę Mickiewicza dnia 29 listopada r. z.

Wieczory zapełniane były prawie wyłącznie odczytami 
członków i dysputami nad wywiązanemi ztąd kwestyami, 
w których członkowie, jako tóż i licznie zwykle zgromadzeni 
goście, żywy brali udział. Odczytów na zwyczajnych posie
dzeniach było 9, a mianowicie: czł. Berlinerblau 1) „Gdzie 
należy szukać granic podziału pracy.“ 2) „Kilka słów 
o indukcji i dedukcji." Czł. Mańkowski: „Nasze położenie“ 
(dwa wieczory). Czł. Makay: 1) „Życiorys Chopina."
2) „Chopin jako kompozytor." Czł. Mikulicz: „Socyalne 
położeń e kobiety o średniem przecięciowo wykształceniu." 
Czł. Norblin: „Michał Anioł Buonarotti." Czł. Przesmycki: 
„Fabrykacja mączki cukrowój z buraków." Czł. Itacięcki 
„Historya maszyny parowój" (2 wieczory). Czł. Silberstein: 
„Kwestya kobieca“ (2 wieczory).

Posiedzenie w rocznicę Mickiewicza odbyło się w obe
cności licznie zebranych gości tak panów jako tóż i pań. 
Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego odpowie
dnią przemową, czł. Mikulicz odczytał „Życiorys Mickie
wicza“; czł. Silberstein „Wstęp do Dziadów" a czł. Makay 
„O stósunku Adama do Maryli, jakim się on w jego dzie
łach przedstawia.“ Na zakończenie jeden z gości, p. F., 
zadeklamował „Redutę Ordona."

*) Patrz : Sprawozdanie z czynności Tow. N. P. w Dre
źnie w latowem półroczu 1881 r.



Biblioteka Towarzystwa powiększoną 'została przez 
zakupno ..Historyi cywilizacji w Anglii“ Bockla 2 tomy, 
oraz darem p. E. Majewskiego z Warszawy jego broszury 
p. t. „Potop biblijny i peryodyczno potopy ziemi.“ Obecnie 
hczy biblioteka 255 tomów. Z czasopism otrzymywało 
Towarzystwo następujące: bezpłatnie od redakcji Dźwignie. 
Kuryera Pozn. bezpłatnie od osób prywatnych i człon
ków : Dziennik Polski, Przegląd Tygodniowy, za opłatą 
przesyłki poeztowój lub po zniionej cenie: Dziennik Pozn., 
Ateneum, Klasy. Tygodnik Ilustrowany, Przegląd Aka
demicki i Djalda. Wszystkim redakcjom i osobom za 
łaskawe względy składamy serdeczne podziękowanie.

Stan kasy:
Remanentu 65,15 m.
Przychodu 104 53 ro.

169,68 m. 
li izchodu 68,40 w.

Pozostaje w kasie 100,68 m.
Zaległo składki wynoszą 12 m. Kapitał żelazny, umie
szczony w kasie oszczędności m. Drezna wynosi 52,05 m., 
a więc majątek Tow. 152,83 m., więcśj jak w przeszłym 
półroczu o 24,35 m.

W skład Zarządu wchodzili w ubiegłym półroczu: 
W. Maksy przewodniczący, II. Silberstein sekretarz, J. Nor- 
blin bibliotekarz i A. Przosmycki skarbnik. Na przyszłe 
półroczo (latowe 1882) wchodzą: S. Mikulicz przewodniczący, 
J. Norblin sekretarz, Makay bibliotekarz, A. Przesmycki 
skarbnik.

Stały adres Tow.: Polnischer Wissenschaftlicher Poly- 
tecbniker-Verein in Dresden.

Drezno, dnia 9 maja 1882 r.
W imieniu Zarządu 

Wacław Makay,
przewodniczący.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota dnia 13 maja.
!* Doniesienia urzędowo. Adwokat S k r o d z k i 

w Jańsborku mianowany został notaryuszem w obwodzio 
wyższego sądu ziemiańskiego w Królewcu z siedzibą w Jańs- 
borku.

* Teatr polski w Poznaniu. Mimo wielkich sum 
wydanych na zbudowanie i uposażenie teatru naszego 
faktem jest, źe teatr ten utrzymać się nie może o wła
snych silach i oglądać się musi na nadzwyczajną po
moc publiczności. Na gmachu teatralnym cięży dług 
50,000 talarów, wymagający rocznćj co najmniój sumy 
9000 marek na procent i amortyzacyą, ciąży znaczna 
kwota rocznćj opłaty zabezpieczenia od ognia, wyda
tków na reparacyą itd. — a dochody z fron(owój ka
mienicy i z dodatków groszy do biletów, wydatków tych 
pokryć nie mogą. W ostatnim czasie polieya nakazała 
dla bezpieczeństwa sprawić żelazną kurtynę, która przy- 
najmniój 4000 marek kosztować będzie.

Ponieważ gmach teatralny stanął i jest niejakoś 
współwłasnością społeczeństwa, które datkami swemi do 
jego wzniesienia się przyczyniło, przeto też to społe
czeństwo ma obowiązek niepozwolenia mu upaść. 
Dziennik Poznański odzywa się do rodaków z prośbą 
o składanie drobnych, bo 10 fenygowych ofiar na 
stworzenie funduszu dla teatru, my to jego wezwanie 
do składek popieramy. Prawda, że są inne ważniejsze 
może potrzeby, aleó i tamte zaspokoi ofiarność nasze
go społeczeństwa i tój pomijać nie należy. Zresztą 
ofiara tak drobna; 10 fenygów tylko tak, że ją 
każdy za siebie i za swoich łatwo złożyć może bez 
obciążenia swych finansów. Czesi niech nam w tój 
mierze służą za wzór godny naśladowania.

Po trojaczku złożyli na rzecz teatru polskiego 
w Poznaniu Antonina K. za 5 osób 50 ten., M. K. za 
5 osób 50 fen., N. Gr. 10 f„ S. i Ii. G. 20 f., G. 10 
fen., Sz. 20 f. Razem 1,60 m.

Prosimy, aby przy przesyłkach porozumiewano się 
i wspólnie dla oszczędzenia kosztów, o większe 
kwoty przesyłano na miejsce przeznaczenia.

* Na fundusz sierót polskich imienia Matki 
Bernardy Morawskiej. Z przeniesienia 598 marek 80 
fen. Dziś odebraliśmy od Juliana Jaraczewskiego z Lipna 
10 m., od S. Z. z Poznania 3 m., od Drzewieckiego z Po
znania 10 m. Razem 621 marek 80 fen., które złożyliśmy 
na ręce Banku PP. Kwilecki, Potocki i Sp. W przyjmo
waniu dalszych składek na ten cel chętnie i nadal pośredni
czymy.

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 61 m. 
Dziś nadesłali: X. Enc ze Śremu 5 m., ks. Arendt z Wie
lenia 10 mrk. Razem 76 marek.

* Przypominamy, że jutro o godzinie 5 wiec w spra
wie szkólnój w Źegrzu w pomieszkaniu gospodarza Andrzeja 
Bakosia; — w Fabianowie walne zebranie Towarzy
stwa rólniczego małych posiadłości dla Górczyna i okolicy 
u gospodarza Płotkowiaka; — majówka stowarzyszenia 
Czeladzi Katolickiej w Urbanowie.

* Posiedzenie Wydziału historycznego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 15 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiej Nr. 35. — Na porządku dziennym odczyt 
p. J. Zakrzewskiego: „O przyłączeniu Wschodniego Pomorza 
do Polski i tegoż odpadnięciu?'

K. Kozłowski, sekretarz wydziału.
* Rezerwistom i landwerzystom, powołanym naćwi- 

czonia, zwracamy uwagę, iż tak żołnierze jak i podoficerzy 
w miesiącach, w których pod broń są powołani, zwolnieni 
są od podatku klasycznego. Jeżeli ćwiczenia przypadają 
podczas dwóch miesięcy (n. p. od 23 maja do 4 czerwca) 
natenczas są zwolnieni od płacenia za miesiące maj i czer
wiec. (§ 5 ustawy z dnia 25 maja 1873).

* Dobra rycerskie Schonberg(?) w pow. bydgo
skim nabył od dotychczasowego właściciela Kaufmanna na 
terminie subhastacyjnym dziedzic Ossowejgóry Manski za 
132,000 marek. — Folwark Kupferhammer (?) za 6 
śluzą pod Bydgoszczą nabył od p. Poiła, dziedzic Wielkich 
Samoklęsk C. Poll za 42,100 mrk. (Prosimy szanownych 
Czytelników naszych o podanie nam nazw polskich tych 
miejscowości).

* Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego dr.Leon- 
hard Deipser mianowany został nauczycielem zwyczajnym 
przy szkole realnój w Bydgoszczy.

* Podczas burzy w dniu 8 bm. wieczorem uderzył 
piorun w zabudowania gospodarza i sołtysa Andrzeja Z a- 
miara w Dąbrówce pod Janowcem. W płomieniach zgi
nęło 21 owiec, 21 jagniąt i 2 krowy. Poszkodowany nie 
był zabezpieczony. — Pod Sompolnem zabił piorun kobietę 
we własnem jój pomieszkaniu.

* Z sali sądowej. Organista Neuman z Ottorowa 
skazany został wczoraj przez tutejszy sąd przysięgłych, 
mimo zuakomitój obrony rzecznika p. Jażdżewskiego, na 
półtora roku więzienia w domu karnym za krzywoprzy- 
sięztwo. Kiedy sądzono księdza Piaseckiego, oskarżonego 
o niedozwolone wykonywanie czynności duchownych w pa
rafii ottorowskiój, podsądny przysiągł, że ks. P. nie zna. 
Bolesna to sprawa, raz dl« tego, że Neumana do przy
sięgi dopuszczono, mogąc przypuszczać, że tenże nie będzie 
cbciał księdza oskarżać, — powtóre dla tego, że osoby 
interesowane nie wpłynęły na niego przed złożeniem fał
szywej przysięgi do zaniechania grzeszuego tego zamiaru.

* Pokątnych doradeoów (Winkelkonsulentów) jest 
w państwie pruskiem w ogóle 6594. Z tej liczby 
przypada;

1 na obwód rej. poznański 570 (1813)
2 na obwód rej. bydgoski 267 (2143)
3 na obwód rej. gdański 137 (3950)
4 na obwód rej. kwidzyński 346 (2313)
5 na obwód rej. opolski 480 (2867)

Bizom w dzielnicach polskich 1800
Dzielnice polskie są najbardziej przeciążone tą plagą 

wiukelkoiisuleurką, bo na ogólną liczbę 6591 przypada 
blisko jedna trzecia, a przeszło jeduę czwartą pokątnych 
doradzców na te dzielnice.

Podczas kiedy w Hanowerze jedeu pokątny doradzca 
przypada na 11,623 ludzi jedeu taki ajent proceso
wy, to w dzielnicach polskich przypada jedeu taki ajent na 
1813, 2145 itd. (juk wyżój w nawiasach podane cyfry). 
Obwód rejencyjny poznański przedstawia tu cyfry najbar- 
dziój zastraszające. Urzędowe zestawienio nazywa przeszło 
60 procent tych ludzi „niepewnymi“ (unzuverlässig) nie
zdolnymi, wielokrotnio karanymi!!

* Wczoraj wieczorem wybuchł pożar w gmachu wy
stawy hygienicznój w Berlinie (wystawa miała być otwartą 
wo wtorek). Wskutek silnego wiatru spłonął w krótkim 
czasie gmach, zbudowany z drzewa. Znaczna ilość przed
miotów, przesianych na wystawę, spaliła się. Cosarz przy
był na miejsce pożaru. Dotąd jeszcze nie wyśledzono, ja
kim sposobem powstał ogień; podobno gaz miał eks
plodować.

* Senat uniwersytetu w Würzburgu (Alma Julia- 
M iximiliana, rektor dr. Jan Wisliceuus) przesłał nam 
odezwę, wystósowaną do wszystkich dawniejszych uczniów 
uniwersytetu, w którój zaprasza tychże do wzięcia udziału 
w obchodzie trzechsetnój rocznicy założenia togoż zakładu 
naukowogo. Właściwa rocznica przypadała na 2 styczuia 
rb. — obchód uroczysty atoli odłożono na dnie 1 do 4 
s i o r p n i a. Chcący więc brać udział w tym obchodzie, 
zechcą, celem wystarania się dla nich o odpowiednie po
mieszczenie, zgłosić się do 30 czerwca do radzcy prawa, 
p. Attonsamer. Dodać należy, czy zgłaszający się ży
czy sobie mieć mieszkanie bezpłatue lub za zapłatę.

* Jako bardzo ekuteozny środek przeciwko molom 
polecają obecnie naftalinę, której nabyć można w każdym 
handlu drogeryi. Bierze się 30 gramów naftaliny, rozciera 
ją z tyluź gramami miałko potłuczonego pieprzu i kilku 
szczyptami tój mieszaniny posypuje się futra, rzeczy i ma- 
terye wełniane. Zapach nie jest nieprzyjemny i znika szybko 
podczas zimowego powietrza. Naturalnie dla bezpieczeństwa 
nałoży rzeczy w lipcu zrewidować i ponownie proszkiem po
sypać.

* Według spisu ludności dokonanego na dniu 
1 grudnia 1880 r. znajdowało się na 34,825,330 hektarach, 
jakie monarchia pruska liczy, 27,279.111 osób i Jo w 
1287 miastach, w 37,668 osadach wiejskich i w 15,829 oso
bnych obwodach dominialnych. Budynków zamieszkałych 
było 8,113,076 a nadto 18,589 innych mieszkań, jak 
okręty, budy itp. Na jeden związek komunalny przypada 
636 hekt. z 502 mieszkańcami. — Wzrost liczby domów 
nio postępował stósunkowo do wzrostu liczby mieszkańców; 
w r. 1875 mieściło się w jednym mieszkaniu przecięciowo 
8,5 osób — w 5 lat póżoiój tylko 8,7. Ludność , atoli 
wzrosła znacznie: co tysiąc osób, znajdujących się w dniu 
spisu w obrębie monarchii, wzrosło od r. 1867—1871 
rocznic o 6,5, w następnym peryodzie spisu o 10,9, w osta
tnim o 11,7. — Z liczby 13,414,866 osób płci męzkiój 
i 13,864,245 płci żeńskiój, mieszkało w dniu spisu 
224,945 pierwszych a 117,457 nio we właściwem miejscu 
zamieszkania, lecz gdzieindziej, tak że ogólna liczba mie
szkańców Prus w dniu 1 grudnia 1880 r. wynosiła 
27,223,917, a więc cokolwiek mnićj, jak było istotnie 
miejscowych.

Własne gospodarstwo prowadziło 112,157 
mężczyzn i 212,909 kobiet, podczas gdy w 29,136 zakła
dach pomieszczonych było 432,177 osób płci męzkiój, 
a 95,348 żeńskiój, — pomiędzy niemi 177,506, z liczby 
wszystkich 252,007 czynnych osób wojskowych w kosza
rach i innych wielkich kwaterach. Gospodarstw fami
lijnych było 5,390,690 z 23,599 456 członkami rodzin, 
z 202,756 wychowańcami i pensyonarzami, z 1,674,357 
sługami, 536,620 pomocnikami w zawodzie przemysłowym, 
122,496 odnajmujących mieszkanie, 258,567 osób na noc
legu i 32,628 rozkwaterowanych żołnierzy. — Pod wzglę
dem miejsc urodzenia rozróżniono w dniu 1 grudnia 
1880 r.: z tój samój gminy, gdzie spis dokonywano, po
chodziło 15,721,588 osób, winnych miejscach tego samego 
powiatu mieszkało 4,599,664, w innych powiatach tój samej 
prowincyi 4,556,124, w innej prowincyi Prus 1,658,187, 
w innóm państwie Niemiec 526,037, za granicą Niemiec 
212,021, na wodach 55, winnych nie dających się wyśledzić 
miejscach 5,435. Z obecnych było w obrębie jednej pro riucyi 
miejscowych więcej kobiet, za obręb prowincyi wydaliło się 
więcej mężczyzn. /

Co do religii wypada z notatek, spisanych przez mie
szkańców lub spisujących, że było 26,891,787 chrześcian 
i 363,790 żydów, 285 wyznawców innój religii, 1243 osób 
nie określiło bliżój a 22,006 me podało wcale religii. 
Z chrześcian było 9,204j930 katolików obrz. łac., 1353 obrz. 
grecko-katoł. (czy nie grecko-schizmatyckiego ?), 14,925,386 
luteranów; 380,089 kalwinów, 10,276 członków zjedno
czonego kościoła, 1820 staroreformowanych, 4415 separa
tystów luteranów, 14,905 staroluteranów, 4361 hernhutów, 
82 irwiDgianów, 13,849 menonitów, 16,402 baptystów, 
1178 metodystów, 5758 członków gminy wolnój, 1210 
oznaczyło się nazwami innych sekt, a 15,426 jako dysy
dentów.

Co do stanu spisanych przedsięwzięto pięcioletnie 
stopnio w latach. Uważając osoby urodzone przed r. 1866, 
liczące zatem 15 lat mniej 1 miesiąca, oraz osoby, które 
żadnego wieku nie podały, jako dorosłe, przypada według 
ostatniego spisu: 4,921,106 chłopców i 4,868,941 dzie
wcząt — 3,461,369 starszych nieżonatych mężczyzn
i 3,167,088 niezamężnych kobiet, 4,601,924 żonatych 
i 4,631,620 zamężnych osób; 418,093 wdowców i 1,171,650 
wdów; 12,374 rozwiedzionych mężczyzn i 24,946 rozwódek.

* Prócz pułkownika Fiszera w Warszawie zamie
szkałego i wspomnianych już w piśmie naszóm Napoleoń- 
czyków, żyje jeszcze w Królestwie Polskiem podobno trzech 
Napoleończyków: Wojciech Bogusławski (w Kaliszu), Stani
sław Grześkowski i Wilhelm Nieszkowski (w Puławach).

* Wielką klęską nawiedziła znown nawałnica kilka
wsi na Dolnym Slątku, położone w powiecie Habelschwerdt, 
tuż przy granicy czeskiej. Dnia 5 bm. o godz. 5 zpołudnia 
nadciągnęły od Czech czarne chmury, z których lunął deszcz 
ulewny. Mnóstwo wody z wielkim szumem toczyło się 
z wzgórz ku dolinom, w których się znajdowało kilka osad. 
Zrobiła się przy tern taka ciemuica, że widzieć ua kilka 
kroków nie był) można. Skutkiem ryku spadającój wody i 
trzasku drzew, kamieni i sprzętów, które woda z sobą po
rywali, głosy wołające o ratunek nie były wcale słyszane. 
Zginęło też 11 ludzi; ciała ich znaleziono na drugi dzień, 
poranione i zaszlamione. Woda sprzątnęła z gruntu ośm 
całych gospodarstw, tak, że ani śladu po nich nie ma; 11 
domów grozi lada chwilę zawaleniem, a w 17 gospodar
stwach pozostiły zabudowania nie do użycia. Papiernia fa
brykanta Prausego, wysoki i obszeruy budynek, uległa także 
zniszczeniu; woda naniosła do niej połuo szl uuu i poniszczyła 
maszyny. Obraz spustoszenia ma być okropny.

* Cenny dar. Wł. hr. Branicki ofiirował warsza
wskiemu gabinetowi zoologicznemu znaczuy zbiór ptaków 
egipskich, jakie przywiózł z ostatniój podróży.

* W Krakowskiój Akademii Umiejętności odbył 
Wydział historyczno-filozoficzny dnia 10 b. ni. posiedzenie, 
na któróm najpierw dr. Piekosióski przedstawił rozprawę p. 
Józefa Wolffa: „O kniaziach Kobrjńskich“ wraz z refera
tem p. Zygmunta Radzimińskiego, którą uchwalono ogłosić 
w rozprawach Wydziału, a następnie odczytał ks. kanonik 
Julian Bukowski z obszerniejszego dzieła: „Historya refor- 
macyi w Polsce“ ustęp: „Sekularyzacja Alberta i hołd 
pruski w Krakowie“, wkórym ocenił fakt ten pod względem 
moralnym i politycznym. W przedmiocie ostatnim zab orał 
głos prof. d'. Jleyzmanu.

t Jan Nopomuoen Jaśkowski, twórca wielu wdzię
cznych, ogólnie cenionych i populirnych utworów pooty- 
cznycłi, jak Do Polek, Powitanie (romanca), lialada, ja
kich wiele, Policzek, Arfa strzaskana i wiolu innych, 
znany powszechnie w literaturze pod literami J. K. J., 
oficer wojsk polskich, zmarł dnia 10 b. m. w Chociwiu, 
majętności swojój, w pawiecio rawskim w Królestwie Pol- 
skióm. Urodzony w roku 1812 w Wąchicku, kształcił się 
najprzód tam u Cystorsów, potóm w Radomiu, nareszcie 
w uniwersytecie warszawskim. Póżoiój był nauczycielom 
prywatnym. Począwszy od r. 1836 zasilał zmarły pracami 
swomi poetycznemi czasopisma wówczas w Księstwie na
szóm wychodząco, jak Przyjaciela Ludu i Tygodnik lite
racki. W rękopisio pozostawił całkowity przekład Pieklą 
Dantego, chwalony przez dobrego znawcę poezyiśp.jenerała 
Franciszka Morawskiego, z którym łączyła go wielka przy
jaźń. Osiadłszy na wsi, porzucił śp. Jaśkowski pióro, 
któromu dawniej zawdzięczał znaczny rozgłos, i wziął 
się do pracy około roli, a ślady tój pracy pozostawił wo 
wzorowo urządzonóm gospodarstwie. — Eksportacya zwłok 
do kościoła w Krzomionicy odbyła się wczoraj, pogrzeb zaś 
dzisiaj. R. i. p.

* Największą bryłę złota, jaką dotąd znamy, wy
kopano w Temora, w głębokości 14 stóp pod powiorzchnią. 
Waży ona 153 uncje.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 14 maja, św. 
Bonifacego m. Wschód słońca o godzinie 4 mi
nut 8. Z a c li ó d o godzinie 7 minut 45.

Długość dnia 15 godzin 87 minut.
Wypadki historyczne. 1672 Pobicie zbunto

wanych Kozaków pod Zborowem. — 1699 Kamieniec zwró
cony Rzeczypospolitój.— 1737 Biron obrany z woli carycy 
księciem kurlandzkim. — 1770 Detronizacja Stanisława 
Poniatowskiego przez konfedoratów barskich. — 1831 Klę
ska pod Daszowem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 8 maja, św. Zofii m. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 7. Zachód o 
godzinie 7 minut 46.

Długość dnia 15 godzm 39 minut.
Wypadki historyczno. 1664 Wjazd Jana Kaźtni- 

rza do Wilna. — 1697 Sejm elekcyjny. — 1702 Śmierć 
hetmana Szczęsnego Potockiego. — 1736 Stanisław Lesz
czyński uznany królem Lotaryngii. — 1831 Bitwa pod 
Głębokiom. — 1848 Demonstracya w Paryżu w sprawio 
Polski,

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Bartek Zwycięzca, tak brzmi tytuł najnowszój 
powieści Henryka Sienkiewicza, którego szkico, no
wele i powieściowe utwory szeroki w całóm społeczeństwie 
naszóm znalazły rozgłos. Ostatnie jego powieści: „Z a 
C li 1 e b e m“ i „B a r t e k Zwycięzca“ (ostatni drukowany 
w Słowie i w Czasie) zajmują się ludom wielkopolskim, 
pierwsza traktuje sprawę wychodźtwa do Amerjdti, druga 
osnuta jest na tle wojny francusko-niemiockiej i naszych 
społeczno-politycznych stosunków. Bartok Słowik z Po- 
gnębina (w pobliżu Wielkiój Krzywdy, Małćj Krzywdy, 
Mizerowa itd.) idzie na wojnę, bije mężnie Francuzów, 
otrzymuje za dowody szalonój odwagi, którą rozstrzyga 
batalią pod Gravellotte,krzyże i medale -—podoficerem me 
zostaje jedynie dla swój olbrzymiej głupoty — względy 
Steinmetza robią zeń pruskiego patryotę, i nawiasem 
mówiąc pijaka. Ponieważ nauczyciel Boege bije mu chłopca 
w szkole za to, źe nie umie po niemiecka i że Ojca św. 
a nie Bismarcka uważa za największego człowieka, przeto 
Bartek odbija się na skórze Boegiego, i idzie za to do 
kozy. Gospodarstwo marnieje, nabywa je Niemiec Just, 
a Bartek shańbiwszy się na dobitkę oddaniem głosu na 
kandydata przeciwnego, wychodzi jako żebrak z żoną Magdą 
i synem Frąckiem z Pognęhina.

Pan Sienkiewicz ma serce dla ludu i zna lud polssi, ale 
tylko lud w Królestwie, — o wielkopolskim chłopie sły
szał tylko z wieści i powieści, a i to jeszcze niedokładniej 
i dla tegć tóż Bartek zwycięzca na Wielkopolaninie robi 
smutne wrażenie.

Nie odmawiamy p. Sienkiewiczowi właściwych mu zalet, 
jak piękności pióra, serdecznej rzewności w traktowaniu 
przedmiotu, który pokochał całą duszą', świeżości inwencyi i 
oryginalności w układzie; wszystko to jest w Bartku Zwy
cięzcy, a jednak, jednak ten Bartek, to nie chłop wielko
polski, to poroniony twór wyobraźni poety. Czemu pan 
Sienkiewicz nie przybył do nas na jaki miesiąc? Dziwne 
żądanie! — powie może czytelnik — a jednak zdaniem 
naszóm zupełnie uzasadnione. Jeżeli materyały literackie, 
jakie dotąd o ludzie wielkopolskim nagromadzono, były dla 
Litwosa niedostateczne lub niedostępne, to miał obowiązek 
przypatrzyć się temu ludowi z bliska — ho jak prawdą 
jest, że kto chce zrozumieć pieśń poety, ten krajowi jego 
przypatrzeć się powinien, tak z drugiej strony niezbitym 
pozostanie pewnikiem, źe kto chee odtworzyć chłopa wiel
kopolskiego, ten mu się przynajmniej z bliska przypatrzyć 
winien i podsłuchać uderzeń serca, bijącego w jego prostój, 
ale uczciwej piersi.

Tego w powieści Sienkiewicza nie widać. Sienkiewicz 
nie zna sfery wyobrażeń i pojęć, w jakiej się chłop wiel
kopolski obraca, nie zna formy, ani wyrazu tych pojęć, 
t. j. toku mowy tego chłopa, nie zna jego prowineyona-

liznów, jego przysłów, pieśni, nawyknień, a co gorsza nie 
zna tych uczuć, co drzemią na duie duszy naszego wło
ścianina.

Sienkiewicz wybrał sobie za bohatera egzemplarz ba
nalnie głupi, z wyłupiaste mi oczyma, z uiedźwiedaiemi 
łapami i girami, chłopa, który uie wie co to Fran
cuzi, z którymi ma iść się bić, a którego mądrzejszy odeń 
Wojtek pouczył, że to „Niemcy, ale jeszcze gorsi od na
szych.“ Ta wiadomość etnograficzno-polityczna, oraz senne 
widziadła, że Francuzi, wkroezjwszy w granice państwa 
pruskiego, mogliby s ę zabrać do jego Magdy, robi z togo 
pognębińskiego bałwana: bobatóra, który kolbą karabiua 
całe szeregi Francuzów trupem kładzie, i wyrasta na 
patryotę pruskiego ua podstawie tej politycznój kombinacji: 
że kiedy on, Polak, wygrywał batalie i z Steiumetzem 
gadał, to teraz Niemcy wszystko zrobić muszą, czego od 
nieb zażąda.

Chłop wielkopolski nie szedł z takiemi wyobrażeniami 
i w takie ni usposobieniu na wojnę francuską; on wiedział 
kto to Francuz, jakiej oni wiary, jakie Polacy do ich po
mocy niegdyś przy więzy wali nadzieje; szedł na nich z 
cięźkiem sercem, dokazywał, kiedy go ubierano w mundur 
i odgrażał się Niemcom: „zobaczycie co to będzie jak 
Francuzy tu przyjdą!“

To usposob onie chłopa wielkopolskiego jost dla 
Sienkiewicza tak nieznane i niezrozumiało, jak wszystkie 
zowuętrzne okoliczności, jakie pochodowi wojennemu towa
rzyszyły, żo n. p. weźtniemy ów pochód laudwerzystów na 
dworzec w towarzystwie żandarmów.

Po co Sienkiewicz z Bartka zrobił w końcu pruskiego 
patryotę tak konsekwentnego, źe mimo kozy odsiedziauój 
za pobicie nauczyciela Niemca — idzie głosować ua kandy
data niemiockiogo, chociaż od dziedzica Polaka dozuaje tyło 
sordecznój pomocy?

My to poprostu uważamy za u b 1 i ż o u i o wielkopol
skiemu ludowi, który tóm się właśnie chlubnie odznacza, 
żo nawet z narażeniem się na utratę zależnego od Niom- 
ców stanowiska oddajo głos na kandydata Polaka. Gzy 
p. Sienkiowicz nio słyszał o tych włodarzach, którzy za 
rozdawanie kartek, o tych chłopach wielkopolskich, którzy 
za głosowanie na Polaków wypędzani bywali z robotj u 
Niemców, którym odmawiano torfu, drzewa, słomy, dawano 
najgorezo zbożo i przośladowauo w sposób wyrafinowany za 
wioruość narodowym obowiązkom ? Pan Sienkiewicz nio 
tylko nio zna przebiegu wyborczój akcyi, jak to widać w 
każdym ustępie końcowój części jego powieści, ale uie 
zna serca ludu wielkopolskiego.

Jak z jeluój strony uznajomy szlachetuą dążność 
szanownego autora, zmierzającą do zainteresowania rodaków 
w Kongresówco i w Galicji uaszemi sprawami i naszóm 
położeniem, tak z drugiój strony mamy żal do pana 
Sienkiewicza, źo tak po prostu chłopa naszego .skarj'- 
katurował.

Gdyby pomiędzy ludem naszym zdarzały się częściej 
wypadki takiój czarnej niewdzięczności dla dziedzica i 
zdrady interesów polskich przez lud nasz, wolnoby było 
powiościopisarzowi smutny ten stau napiętnować. Fakt 
jednakże taki może chyba być unikatom — jeżeli w ogóle 
się wydarzył — traktowanie go w powieści, a tóm samem 
uogólnianie w szerszym zakresie, narazić musi autora na 
zarzut, źe krzywdę wyrządził wielkopolskim chłopom.

* Ziemianina wjszedł numer 19 i zawiera: System han
dlu wolnego i ceł opiekuńczych wobec rolnictwa. Dr. Witold 
Sfcarzyńs :i. Dokończenie). — O kaniance (Cnscuta Tm.) Dr. 
J. Michałowski. — Derômo’a nowo odległości buraków cukro
wych. S. K. — Dział pytań i odpowiedzi. Dr. J. M. Wiado
mości bieżące i rozmaitości. — Sprawozdanie z handlu bydłem 
rozpłodowóm i poeiągowóin. — Wiadomości handlowe. — Jar
marki. — Ogłoszenia.

* Przegląd Bibliograficzny, dwutygodnik ilustrowany, po
święcony bibliografii, archeologii, numizmatyce, heraldyce, hi- 
storyi, sztukom pięknym i literaturze, zawiera w numerze 31 : 
Dawne roboty i zagadki. — Jeszcze o dziele Jana Turrokra- 
maty : „Ezplanatio in Psałterium“ przez ks. J. Polkowskiego. 
— Rezultat porównania egzemplarza „Jontiis Turrocramata Ex- 
planatio in Psalterium Gra is“ przez Biskupskiego. Wia
domości bibliograficzno o książce ks. Sob. Piokorsktego, przez 
T. Z. — Odczyt Al. Krausbara o palostrze staropolskiej- — 
Wspomnionia o rytowniczycb pracach Wilholina Hundiusa, 
przez Wł. Bartynowskiogo — Korespondencya z Łomnicy. — 
Kronika. — Odezwa od Redakcyi. — Dodatek. — Spis treści 
dokumentów dotyczących rodziny Kossakowskich, przez Jana 
Kaźmirza Koklowskiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Dr. Opioliński 
z żoną z Środy, Osięgłowski z Królewca, dr. Łukowicz 
z Prus Zachodnich, Bernstein z Kamienicy, «

(Nadesłano.)
Zdumiewające wyjaśnienia

o chorobie zwanej Tuborkulozą, o jój wielkich rozmiarach itp. 
zawiera bardzo zajmująca broszurka Dra Liebanta o lecze
niu regoneracyjnem. Do nabycia przez księgarnio, także za 
nadesłaniem 50 fen. w znaczkach pocztowych, u K. Fischera 
księgarni w Bydgoszczy i A Spirego księgarni Pozuuń, ulica 
Fryderykowska 31. (92b)

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ..

_ B — Poznań 13 maj». (Sprawozdanie tygo
dniowe z obrotu ziemiopłodów). W tym tygodniu 
było powietrzo bardzo zmienne, przeważnie było chłodno a przy- 
tem mieliśmy silną nawałnicę. Na wzrost roślin temperatura tu 
wpływa korzystnie, mianowicie, że ziemia potrzebuje, wilgoci. 
Z stanu jarzyn jak i ozimin można się spodziewać jak najle
pszego plonu. W pierwszych dniach bieżącego tygodnia nade
szły z Królestwa Polskiego, mianowicio z Warszawy bardzo 
znaczne dowozy żyta, które atoli w ciągu tygodnia zupełnie 
ustały. Z powodu mnóstwa ofort zakupiono je w celach spe
kulacyjnych lecz dopiero po znacznem zniżeniu cen. Przy małym 
popycie óksportowym. składy w -ostatnich czasach znacznie po
większyły. Nowe sprzedaże do Turyngii i Saksonii odbywają się 
bardzo sporadycznie. — Pszenica pr2y silniejszej podaży ta
niej, 195- 222 mrk. — Żyto z początku tygodnia niestale, 
w końcu znowu stale i cokolwiek wyżej, 140 150 mik. — Ję
czmień słabo i niżej, 135—147 mrk.— Groch spadł w ce- 
cie, na paszę 128-135 m., wrzący 145—150 mrk - Łubin 
w poślednim towarze nie miał kupca, niebieski100 Ł-o mrk., 
żółty 110—140 mrk. — Wyka bez h.Tndlu, loo 140 mrk. 
Taterka słabo, 125 -135 mrk. Wszystko za 1000 kiiogr. - 
Mąki sprzedaż, z powodu zniżki cen zboża szła bardzo ocię- 
żalo, mąka pszenna nr. 00 15 15,25 mrk., nr. O 1
do 14,50 mrk., mąka rżanna nr. Oil 10,50—10,75 mrk. 
za 50 kiiogr. , . . , , ,. . „

Okowita. W tym tygodniu nie było znacznej zmiany 
w cenach, przyczem targ szedł słabo, gdyż dla zagranicy nie 
było zleceń. Obrót toczył się w bardzo skromnych rrzmiarach. 
Na towar surowy brak popytu na oksport. Notowania końcowej 
maj 45,80 m., czerwiec 46 mrk., lipiec 46,60 mrk.. sierpie“ 
47.20 mrk., wrzes.eń 47,60 mrk, październik 47,30 mrk. M 
10,000 litr. pret.

Dodatek-



Poznań 13 maja 18<2.

Oktwlta (z beczką) pr. 100 I. = 10.000*.', Tralloa. Wj- 
powiedziano —, litrów, eeua wypowiedzenia marek
maj 45,30, czerwiec 45,70, lipie« 40,20, aierpień 46,70, wrzeeień 
47,—, w miejsca bez beczki 44,90.

b pi a w uzda n i » giełdowe. — Poznań 13 maja. 
4*1. listy zastawne poznańskie 100,50. 4*1, listy rentowe poiu. 
100.60. 57, powiatowe obligacje 105,50, 47,7. powiatowej
obligacje —, S*/,7, śląskie listy zaaUwne 47,
górląakie liatj reut 100,70. Kwjleckl. Potoki Sp (Bank ról- 
niczyj 75,50, Pozo, akoyjne Stowarzyszenie zprjtowe 69,50, Po
znański bank pro» Inej onpln y 119.-. 4*', potyczka państw. 
10130. 47,7, proika różyczka nkonaolid. 104.80, 37,7. oblig. 
długo paśa w 98,80. Marcliijsko-pozn 30,-. Marchijsk.-pozn 
k. i- 57, akc. z»iU. 120,50. StarograJzko-pozu. k. i 103.—, 
Austr. uot\ banków. 17030, Polaku- likw.list, 54,75. Rosyjskie 
bankowe noty 207,40 marek.

B/dgeazoz 12 tnaja.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceuy zs 1000 kilogr.

Psi en ' ea nieziu, jaano-oienua 200 - 212 pl., ciemniej-
■za i szkl.sls 215—222 poślednia —płac.

Zyt o bez in., w miejscu krajowe piękue 148—152 pł., po-
śleduie —plac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 145 155 płac,
wielki i druhny 130 — 142 pic.

Owies w -niejacu 135 — 150 pl
Grach wrzący 160 189, na passe 140--150
Okowita za 100 litr, a IO<W. 43,25-43,50 pl

Wrooitw 12 muja 1882.
Zyto (za 2000 funt.) niżój. wypour. 1000 cent. Cena 

wypowiedziana —,— płacono, maj 140,— płac., maj-czerwiec 
140,— płac., czerwiec-lipiec 140 -139,50 plac., lipiec-sierpień 
142,— pło.. wrzesień-patdziornik 142.— żą<l.

Pszenlua, Wyp. — cent., na maj 216 iąd-

Dodatek do Kurvera Poznańskiego Nr. 110.
Niedziela, dnia 14 maja 1SS2.

Owies. Wypowiedaiano — centn.. na maj 132,— ple., 
maj-czerwiec 132,— pł«- czerwiec-lipi«- 132,- iąl.

Rzep. Wyp. —e»r„ maj 270 iąd., — pl.
Olej rzapiowy m. zm. wypew.----- cent, w mi-

53,— iąd., —pic., maj 56,50 ple. —,— iąl, maj-czerwiec 
56.50 iąd.. — płac., wrzeaień-pażdziernlk 55,—, paidziernik- 
listopid 55,50 iąd.

Okowjta słabiej, wypowiedaiano 10,000 litr., w miej, 
ecu —płacono, msj 45,60 plac., maUczerwiec 45,61-45 10 
płacono, erer mc-lipiec 46.20 płacono, lipiec-sierpień 47. - ivL, 
aiernień-wizeaioń 47.20 płac., wrzesień-p-udziermk 47 20 pł:, 
paidz ietnik-liatopad 47,— iąd. liatipad-grn Izirń 46,59 iąl.

Cena wypowiedziana na 13 maja: żyto 140.— mrk., 
palenica 216,— m.. owiea 132.— mrk., rzep 270 mrk., olej rze- 
piowy 56.50, okowita 45,60 mrk.

Ceny targowe z dnia 12 maja 1882.

Poatanuwieuia 
uii. jakiej

■lapuUcyi targuwńj

2a 100 kilogramów
riężki

uaj- !| naj- 
«ył. niż.

-*i 4

śradnl I 
•'»i- , n»j-
wył. Uli. 1z j « > 1

tok t v
tihj

wyM •'*4 4« 4

Paasuica biała ............ 21 80 21 60 21 30 20 80 2'J - i 18 80
x ., żółu............... 21 40 21 20 20 90 -20 60 19 80 18 70
Żyto............................... 15 i 20 15 90 14 70 14¡40 18 00 18 60
Jęczmień........................ 151 — 14 10 12 80 12 30 11 80 11 10
Owiua................ ... 14 70 14 ¡ 30 13 80 13 30 12 70 12 50
tirooh .............................. 17|40|16| 80 16 ¡20 15) — 14|2O|I3 60

K o n i i a y ii a <1 o alow u słaby obrót, oaoroona opok-
za 50 kilogram. łO 46 -50 -54 maruk. 'Hala nom. ah Ao
kilogr. 45 -52 60—66 mrk. wyborowe gatunki wyińj.

Mn ku-by zioń słabo zu 5'» kil. 880 9,0 • 1, ob-o
7,80- 8,60 mrk

Mak uch v rzepakowe bardzo stale za 50 ki'. 7.40 
do 7,70 in obce 6,70—7,10 in.

ł. ub*n pot« , za ,00 kilogr. żółty 13 00 -14,00 --15 80 
in., nieb 12.80 13.80 14 80 m-k.

Tymotka stale, za 50 klgr. 33 31-37 mrk.

Beriia 12 maja 'Sprawozdanie nrzędiwe.* 1* a z e u lea 
za 1000 kilogr. w mieiae-i la-lano 200 —236 welług jąknie* na 
mówiąc bieżący płacono 227.25 —228,5, n« maj-czerwiec pła.-uno 
218.25. na i-zerwiee-lipiee płacono 212,5—218,0. na lipiec» 
sierpień pł.206,25, na wrieateń-psidz. 201 —203,5 — 203.75. Wy. 
powiedziano 13.600 cent Cena wypowiedziana 228,0 m. za 1000 
kiL Cena przepięciowa —, — mrk.

'i y l " /» 1000 kilogr w mieiaru płe 111 161 w.ll.ig
jakości: ea "ieaiąe bież. pł 150,5 -150,75 — 150,5; n« maj-ier- 
wiec pł. 149.5—147.25 116.75 na czerwiec-lipiec pł. 114 6 do 
145; na lipiec-sierpień pl 141.75 — 144.75 -144; ua wrieaicń-ps- 
i lziernik ple. 143.5 - 144,75—144. Wypow. 13,000 out. Cena

•>p. wledzUM 150,5 m. Cena przecięciowa —u«’k.
Jęeini.eą rr 1000 kil njnl«'z«c<" I większe »• Sia a 

ląd 130 200 według jakni-iL
K u k nr >' ' s * * **i»*lso*i tad 145 —160 y-elłu; ju'c * i. 

Wypow 9000 etr <Jw»a wypowiedz 144,— m
Ow es tw looi kiiog w miejseu tad. 130 —170 ». 1 g 

jzkożrl, na miesiąc bielący I na maj-czerwiec płacony i iąd 
135,5; na nerwiec-lipioc plaoouo i iąlano 135,5; na lipiec- 
aiorpień placouo 115,5. W «1 owiedziano 5000. O“»«» wyg owie-
dzianą 135.5. Cena przecięciowa — tuk

Ole rzep -k 2« 109 kil. « utlejsow bez •»«.
orki płacono —, il.rk.. w t , Z, 1 z beczką płac. -, o) ,
»• mleaiąe bi«łący płacono 56; nt maj-czerwioc płacono 55,9 - 
55,8 —55 9; na wrzosirń październik plac. 55,1; na paidsloruik- 
batipad etc. 55,2 typowi-dziano —— centn tlen» wypowie
dzenia — mrk. Cena przecięciowa — mrk.

Oków : a. 2» 100 litr, a 100 net 10,000 litrów 
pręt - : e -o 1 ... płacono 45,7 mrk.. w u,., ecu > '*••-
■aką płc. , -, ni -nlesią.' biełąey płacono 47,1—46.9—47.0; 
na rnai-cr.crwioc plao. 47.1—46.9--47.O; na czerwiec-lipioc ple. 
47,3-47.2; na lipioc-aierpień płacono 48,2—48,1; na sierpień- 
wrzesień plac. 48,8—48,6—48,7; ua wrzeaioń-pażdziernik płac.

48,7. Wypowiedz. 140,000 litr. 
Cena przecięciowa — mrk.

<5eea wypowiedziana 47,1 mrk.

Telegram 
6erllo,¡13 maja 1882.
Pszenica stale

maj 226,—
Bwrzciień-pażJz. 203,25
Zyta o.tab.

maj 15*1,25
uiaj-czorwiec 147,-
wrzesioń-pazóz. 144,-

Olej rzep. epok.
maj 56.—
wrze.ioń-i.az.lz 55,10

Okowita słabej
w tumjacu 45.60
tnaj 46,90
ozarwioo-lipteo 47,—
sierpinń-wrzuaioń 48.40
»rze.luti-pai.li. 48,40

Owies
maj 135,25

Wypow.-łvta wap. 650
Wyjiow.-okow. kw. 18,000.0

Szczecin, Jula 13 tuajn
Pszenica slabu

maj 217,50
maj czerwiec 217,—
wrzoś.-pażd. 204,—

Zyto słabo
maj 147,-
maj-i-zorwioc 145,50

1 wrzrś.-pażd. 143,-
Rzepik

| wrzcś.-paźdz. 255,—

giełdowy
Kuria końcowa 13 maja

Si łtpf I nły.

Galie, ake. k 134,25
Pr. eonaol. 4*/, 101.80
Puzn. listy z. 100,50
Pjbd. lis y rent 100,50
Att'itr. banknoty . 170,40
Austr. renta złota 80.90
Aus'r. losy 186< 123,8»?
Wiochy . . 89,60
Rumuny , . 104,—
Roa. banknoty 207,—
Ros.-aug. pożyczki 85,00
Pol. 5*/, list. zaat. 63,60
Pol. lik. 1. zasl. 54,75
Kredyty . . . 589,50
Kola] próslwową. 573,50
Lombardy . 254,-
(Japoeob. b. pok.

1 (Kursa końc.)
Olej rzep. b. pok.

tnaj 56.25
wrzoś.-paidz. 55,25

Okowita «łabo
w miejscu 44,60
ntaj-czitrw. 45,40
lipioc-aiorp. 46.70
aiorp.-wrześ. 47,30

Petroleum
msj 7,20

w sprawie szkolnej
■w Żsgrzti

odbędzie się w niedzielę dnia 14 b. ni, o godzinie 
® z południa w pomieszkaniu gospodarza Andrzeja lla 
kosia. (914)

Wszystkich ojców rodzin z gminy zapraszają na wiec ten 
niżój„podpisani gospodarze

Karol Nelntan. Michał Piechowiak. 
Jan Klatkiewicz.

Dnia 17 czerwca r. b. o <»«>«4/ • po połndnin
odbędzie dię w Fezaknia na maluj Mali, w Klaurarze
r • . resas zwyczajne is

.UrSMTT
Baiiku wzaj, zabszpieczei na życie,

aa które uprtwuioBjch do głosowania członków 7. 8 i 9 ustaw) ni 
hiojsz1! łUii., : y, naJmie?: tjąc, zo karty wstępu za < knza-
«i ein certyuKatów resp. polis wraz z kwitom na ostatnią składkę wydawać 
będzie biuro nasze od dnia ld do 16 czerwca r. b, pomiędzy godziną 9 
z rana a 3 z południa.

Zastępcy winni się zaopatrzyć w odpowiednio pełnomocnictwo 
(g 9 ustaw.)

Porządek dzienny:
Zagajenie Zebrania przez przewodniczącego Rady Zawiadowczój 
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności Banku za rok 1881 i przedłożenie 
bilansu po dzień 31 trudnią 1881. r. (930)
Sprawozdanie Komissyi Rewizyjnej.
Udzielanie pokwitowania Zarządowi,
Zatwierdzenie wyboru pp. Dr. Broekerogo z Śremu i Emila Czarliń- 
skiego z Brąchnówka na członków Rady Zawiadowczój owentl. wybór 
nowych członków Rady.

fi. Wybór celonka Rady Zawiadowczój w miojsce wylosowanego.
7. Wybór Komiayi rewizyjnej

Poznań, dnia 10 maja 1882.

„Westa“ Bank wzajemnych zabezpiecień na życie.
ZaRadęZawiadowczą .

Prezes Byrokror Generalny
Hlp. Tnrno, Dr Slnlc.

Księgarnia
W. A. TRĄMPCZYŃSKIEGO

w Ostrowie
otrzymała na skład główny dzieło Joachima Wentury p. t.

Matka Boga Matką ludzi
czyli

Wyjaśnienie tajemnicy Przenajświętszśj 
Dziewicy n stóp krzyża.

(929) Przełożył na język polski
K.s. Serafin Prus,

kanonik katedry lubelskiój.
Cena 2 ni. 50 fen. z przesyłką 2 in. 75 fen.

Do nabycia również w wszystkich znaczniejszych księgarniach.

« Szanownej Publiczności donoszą niniejszem uprzejmie, iż od- *
♦ dałem na skład wszelkie w zakres gospodarstwa rolniczego wcho- 

dzące machiny n. p.

I młockarnie konne i ręczne, śróto 
wniki, wialnie i t. d.

♦ panu M. D|legiecklenin w Kościanie i proszę w razie 
potrzeby ndaó się do rzeczonej firmy, która jest odemnie upowa-4 żniona do zawierania sprzedaży podług cen fabrycznych, oraz zez-

♦ wolenia na odpłaty podług poprzednio umówionej ugody.

i

♦
4

:

Fabryka machin gospodarczych.
t

Odwołując się na powyższe ogłoszenie pana F. Hubnera 
pole am niniejszem wszelkie machiny gospodarczo powyższej fa- a 
bryki, nadmieniając, iż wszelkie obstalunki wykonuje się szybko ♦ 
po cenach fabrycznych. (749) J
M. Dziegiecki w Kościanie, t

Co dopiero wyszło i poleca
Ku. llngnct'»

MIESIĄC MARYI
Przełożył na język polski 

ka. T. K.
z aprobatą biskupią.

W 16co. 399 str. Cena 1 in. 20 fen.
Jarosław Łeitgeber

w Poznaniu.

Towarzystwo
Czytelni Ludowych
przypomina Publ czności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
I tanich książek, które niniejszem 
członkom swym poleca. Zgłosze
nia się o nie należy przesyłać pod 
adresem Dr. St. Jerzykowski Poznań 
«1 Podgórna Nr. 13, który na żą- 
dnn przes la też bezpłatni kata
logi It ążek naszych. Nadmienia się. 
że jak dawniej tak i nadal rozda- 
we■ ieTowarzystwochętnieksiąż- 
*i i hez p 'atnie wszędzie tam. gdz;enie- 
zi. ,ć zgłaszających się lub inne
okoli ¡ ści tegowrmagaćbedą. (8101 
Ssas* - -«■■■■■■■MiBflM

niepewności
_ zapytuje nie jeden chory siebie I któremu z tak weln ogłoszeń, za- 
J| . zający. h najrozmaitsze środki 

i .,nb ;o zanfaó. Ten lubo ów 
anons zaimponuje choremu swo- 
lui rozmiarami; wybiora tedy 
> najczęściej — źle! Kto ta
kich przykrych zawodów chce 
uniknąć i nie wydawać swych 
pieniędzy nadaremnie, ten po
winien sprowadzić sobie z Rich
tera księgarni nakładowej w Li
psku (Riohler’s Verlags-An
stalt in Leipzig) broszurkę pod 
tytułem „Przyjaciel chorych.“ 
W broszurce tej omówione są 
w sposób odpowiedni i wyczer
pująco najpowuiejszo i do - 
świadczone środki lekarskie, co 
daje choremu możn.-ść spokoj
nie i dokładnie rzecz zbadać 
i co najodpow cdniejszego dla
siebie wybrać. Dziełko po« yższe. 
50 polskie wydanie, roszyla po- 
mieniona księgarnia Richtera 
na żądanie bezpłatnio i 
franco, a zamawiający nie 
ma przy tern innych kosztów, 
jak tylko 5 fon. na kartę ko
respondencyjną. (64)

♦ Krzyże. 8 kraty, 4

♦ nagrobkł
* z piaskowca , marmuru *

4 
• 
♦ 
4 
4 
4 
4 ♦ 
4 
4

♦ i metalu

zachęcona niezwjkłem powodzeniem taniego wydawnictwa dzieł J liusza 
Słowackiego, przystąpiła do dwóch również tanich wydawnictw:

I. Dzieła Jana Kochanowskiego
wyjdą w 4ch tomach w kompletnem wydaniu, bez żadnych opuszczeń. 
Ponieważ wydanie jest popularno u. nrzeto łauińskie utwory ojca naszej 
literatury podano będą w znakomitych tlomaczoniach Brodzińskiego i Sy
rokomli. (928)

Cena 4ch łomów w prenumeracie wynosi 5 mrk., z przosylką każ- 
żdego tomu pojedynczo 6 mrk., z przesyłką razom po wyjściu 5 mrk. 
50 fen. W oprawie w płótno anpielski 7 mrk. z przesyłką każdego to
mu oprawnogo pojodyńczo 8 mrk 20 fen. z przerylką wszystkich tomów 
oprawnych razem po wyjściu 8 mrk.

Toui I wyjdzie w pierwszych dniach czerwca, tom ostatni we Wrześuiu.

II. Dzieła Ignacego Krasickiego
wyjdą w 5ciu tomach z portretem. '• ydanio obejmować będzio wszystkie 
dzhła poetyczne tego najwytworniejszego p snrza XVIII w. jako to : sa
tyry, bajk', poomata, oraz wszystkio komodye, utwór dydakty.zny: Pan 
Fodstoli, Przypadki Doświadczyńskiego itd.

Cena 5 lu łomów w prenumeracie 6 mrk. z prz.-słka każdego tomu 
osobno 7 mrk. Z, przesyłką wszystkich tomów zaraz po wyjściu 6 mrk. 
50 fen. W oprawie w płótno angiolskio 9 mrk.. z przczylką każlogo 
tomu oprawnego pojodyńczo 10 mrk, z przosylką wszystkich tomów opra
wnych razem po wyjściu 9 mrk. 50 fen.

Tom Iszy wyjdzie w jioczątkn czerwca, ostatni we Wrześniu.
Prenumeratę przyjmuje s'ę tylko do wyjścia tomu Igo każdego z 

tych wydawnictw. Po wyjściu tomu pierwszego cena stała znacznie 
podwyższona zotlahie.

Prenumeratę przyjuuj'ą wszystkie księgarnie, głównie zaś księgarnia 
K. Bartoszewicza w Krakowie, Rynek hotel drezdeński

oooooooowooooooooooooo 
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0 Przyjmuje: 9

(706) dentysta
przy ul. śgo Marcina

(dom p. dr. Wicherkiewicza)

1 przed i 3 —6 po poł.

O

o
oo
o
oo
ooooooooooooooooooooooo

w kołnierzykach płóciennych, gładkich, 
z haftem i z koronkami, żaboty, kołnie
rzyki koronkowe od najtańszych do naj

wytworniejszych
w wielkim wyborze poleca

W. Jerzy kie wicz.
Skład płótna, bielizny, koronek, haftów i to

warów białych. (707)
Poznań. Wilhelmowska ul. nr. 5.
Magazyn i pracownia

i OKOT u OISKICH o
Bismarka ulica nr. 2 °

poleca

KAPELUSZE
I

po tanich cenach.
Grrabowska.

3

p

N-
i~i
O
cr
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(667)

.flory Chrystusa y
: IHadony I

4 aż do wielkości naturalnej, 4
* dobrze odrobione i pięknie +
♦ udek., lichtarze ołtarzowe ♦ 
4 i krucyfiksy poleca tanio 4

| E. KLUG, :
4 Poznań, Wrocławska ul. 38. 4
4444»»4<4444444444444

LODY
w kilku gatunkach poleca cu
kiernia (844)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek.

wlasnój fabryki, oraz

smolę s węgli kamiennych i asfalt
polecam, jako też podejmnję całkowite pokrycia 
dachów, również asfaltowanie astrychów w gorzel
niach, browarach i t. d. (917)

A. Krzyżanowski.
Niniejszem mam zaszczyt donieść uniżenie, że z po- X wodu urządzenia mej (702)

§ Fabryki pojazdów
w sposób praktyczniejszy, wykonywam wszelkie zamó- 
wienia w zakres takowy wchodzące, po znacznie niższych 

M cenach niż dawniej, a mimo to ręczę za dobrą i ele- ** 
X gancką robotę. X
§ ANDRUSZEWSKI §

Poznań, Podgórna ulica nr. 2. £?
LCTOtTOOOOOOOtTOOeOOOOOOŁł

| J. Masadyński, |
»mistrz gam&isbl w Possaniu»

2 Piekary nr. 23g poleca swój bogato zaopatrzony (838) y
| Skład I
| białych porcelanowych g
X T= T TH D *

Wszelkie nowości |
ubranych kapeluszach ifr 

formach, jako też pióra,* 
kwiaty paryzkic, tiule, ko-|£ 
ronki, żaboty, wachlarze, pa-* 
rasolki i garnitury dżetowe

poleca (1840)

* Stanisław HgfFmann,
Handel mód, towarów białych i fabryka kwiatów.

Bazar.

Odebrałem i polecam w wielkim 
wyborze materye sjikicuue, 
korty i ItiikNkiiiy tak kra
jowe jak i zagraniczne, również po
lecam

ubrania męzkie
i własnego wyrobu, począwszy od re- 

werend, fraków i t d. na porę te-
........  _ raźniejszą po cenach umiarko-

wanych. (380)

A. Kromolicki
skład garderoby mezkiej

Iłóg Starego Rynku i ulicy Jezuickiej ur. 12.
ZHP«

uWEŁNA. e
fi Mydlnik lew. (Sapon. alb.) fi
Y prania wełny odebrał już i poleca (846) V

M — — —— — — 3g
jw rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.»»*»»»»»»»»»»»»»»»»»»» Poznań w Bazarze.



WIOSENNE I LATOWE.
Najświeższe modele paryzkie w wielkim wyborze i bo

gato zaopatrzony skład w najgustowniejsze wyroby i konfe- 
cye polecają po cenach nader umiarkowanych.

SŁAWSKI & BOGUSŁAWSKI
Poznań, Bazar.

Handel win hartowny
BRACI ANDERSCH

Poznań, Stary Rynek BO
poleca swój jak najłepiój zaopatrzony skład win (927)

mozelskich, reńskich, musujących, z Bor
deaux, burgundzkich i szampańskich

do łaskawego uwzględnienia i pod zaręczeniem najskorszój usługi.

Kąpiele Łandeck w PruNkim 
Ślązku.

Otwarcie naszych kąpieli z dniom 1 maja, zamknięcie tychże 
z końcom września. (858)

nagiNtrat. lilrkc, burmistrz.

Nowe Miasto nad Pilicą.
Zakład wodoleczniczy.

•/
Racyonalua h. droterapta, kąpiele rzeczne, gimnastyka, 

„ody mineralne. Obszerny i wygodnie urządzony zakład kąpielowy cały 
rok otwarty. Dyjetetyczne stołowanie, zdrowe powietrae, malownicze po
łożenie, w locie stała muzyka.

Wielce akutecaue leczenie wodą w chorobach nerwowych, 
w katarach w ogóle, a szczególniej żołądka, kiszek, pęcherza i macicy 
i w przekrwieniach wątroby i slodnony, w reumatyzmach, niedokrwistości, 
zakażeniu rtęeiowem, skrofulicznem, zimoicznem, w bezpłodności. otyłości, 
błędnicy, nasianiotoku, u emocy męzkiej i w ogólnych osłabieniach po 
ciężkich chorobach, po kuracyi wodami karlabadzklemi, marjenbadzkieini itp.

Utrzymanie rałodziene z leczonicm i kąpielami od Ra. 2 do 
Ba. 3 kop. 50. (91(>)

Komunikacja przez Skierniowice, stacyą dr. żel. «arsz.-Wied. 
i Warsz.-ltydg. i przez Rawę, lub z Warszawy karetkami pocztowemi przez 
Grójec. Bliższe objaśnion a w aptece Kucharzewakiego w Warszawie, Se
natorska 480 lub w Nowem Mieście nad Pilicą w zarządzie zakładu.

Dr. Leon Rrzeczniowski. Dr. Jan Bieliński.

A.

Wyprzedaż firanek
szwajcarskich i angielskich,

z powodu całkowitego usunięcia tychże z handlu

różef ®@b zaknpaa.

z Pawłowskich Kaufmann.
Fabryka bielizny 1 rzeczy negliżowych.
______________Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3, ______(26)

Fairyta cukrów, czekuhidy i wyrobów cukierniczych
S. SOBESKIEGO w Poznaniu (Bazar)

poleca

«•Ala
5
oN’S
fc«
¿i

1. Biszkoptowy.
2. Biszkoptowy robiony na ciepło,
3. Nelsoński,
4. Migdałowy ciężki,
5. Migdałowy lekki,
6. Orzechowy z kromom lub ze 

¿miotaną,
7. Orzechowy nienapełniony,
8. Z orzechów tureckich.
9. Pralinkowy,

10. Angielski migdałowy,
11. Punczowy,

u. 12. Wiedeński w II gatunkach, 
jo 13. Clara Novella,

14. Piaskowy robiony na ciepło, Q 15. „ z ciężkiej masy ro
biony na zimno,

16. Piaskowy z lekkiej masy ro
biony w zimno,

17. Chlebowy w III gatunkach,
18. Pumporniklowy,
19. Czarny migdałowy,
20. Ananasowy,
21. Kartoflanny,
22. Marszałkowski,
23. Makaronikowy,
24. „ napełniony,
25. Tyrolski,
26. Beżowy,
27. Z lodów,
28. Ruski,
29. Pomarańczowy w II gatunkach,
30. Czekoladowy w II gatunkach,
31. Maraskinowy,

32 Baumkuchowy,
33. Waniliowy, wi
33. Genewski. §
34. Marmurowy,
35 Marcepanowy królewiecki, jg
26. Marcepanowy lubooki,
31. Zofii, g
38. ¡Stanisławy, — •
39. Władysławy, §-
40. Książęcy, S"
41. Tuti-Fruti. j:
42. Medyolański, »»
43. Rona Marya, T2.
44. Żałobny. g"
45. Baumkuchy, piramidy i ciasta • 

deserowe.
(811)

Smarowidło na osie,
Oliw© do maszyn w znanym wybo

rowym gatunku.
Mydła szczecińskie do prania, 
Kroclimal ryżowy i pszenny, 
Farbkę do bielizny,
JŚwiec© woskowe i stearynowe, 
Farby suche i pokostem dobrze

schnącym naprawiane,
Lakier i froter na podłogi, 
Lakier na szory i do powozów. 
Wody mineralne naturalne świe

że, wprost z odnośnych źródeł spro
wadzone,

Ług z Kołobrzegu-Kreuznach,
Sól morsksi prawdziwą i Stafffurt-

ską do kąpieli etc.
poleca pod korzystnemi warunkami (820)

R. BARCIKOWSKI
Poznań w ZBazaaze.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Zamówienia zamiejscowe przesyłam odwrotnie.

R. Leporowsfciego dawn. C. Schoen
w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3

wykonywa nowe dzwony i przyjmuje stare do prze
lania, oraz poleca dzwonki podwórzowe, kościelne 
zwyczajne i harmonijne.

Poleca również swój znacznie zaopatrzony skład mo
siężnych 1 miedzianych przedmiotów jako to: naj
nowszych żelazek do prasowania, moździerzy, 
lichtarzy, kotłów mosiężnych i miedzianych ro
zmaitej wielkości, saganów, rądli, hrytwann, foremek, 
blach do ciast i rozmaitych innych przedmiotów kuchen
nych z miedzi. [646]

Korzystny zakup
konfekcja damskich daje nam możność oddania po 
niezwykle nizkich cenach najnowszych okryć i ko
stiumów w wielkim wyborze.

(912)Poznań w Bazarze«
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Znajduje się zawsze w świeżym i czyszczonym towarze 
w zapasie w handlu drogeryi (938)

Adolfa Ascha synów
Skrzynie do wełny

poleca

K. Liszkowski.
(851)

(Bordeaux)
Pontet Canet 1 m. 25 fen. 
Meda Cantenac 1 „ 50 „ 
Chateau d’aux 2 „ — „

„ Margaux 2 „ 50 „
„ Larose 3 „ — „
„ Lafitte 4 „ — „

przy odbiorze 12 butelek taniéj 
poleca handel win hurtowny

(802) Poznań, Stary Rynek.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
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przyjmujemy uczennice chcące kształcić się prywatnie. Lekcye 
udzielane są we wszystkich przedmiotach naukowych. Kon- aa 
wersacya fraucuzka, niemiecka 1 angielska; tylko lekcye
muzyki i śpiewu opłacają się osoboo.

Przyjmujemy także uczennice na kurs pięknego pisania.
Za kurs płaci się 30 marek. (IGO)

W. 1 M. Chmielewskie,
dawniej przełożono wyższej szkoły żeński ej 

Poznań, ul. Gołębia nr. 36, I piętro.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,.
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (777

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

MMjUhŁiWij

Do pensyonatu naszego

Napój majowy
poleca
(801)

z mozelskiogo wina, butelka od reńskiego wina po marce, 
od dnia dzisiejszego cukiernia i handel win hurtowny

Poznań, Stary Rynek.
P. P. restauratorom, właścicielom ogrodów etc. i sprzeda- 

acym z drugiój ręki udzielam stósowny rabat._________________

Knoty praktyczne
z chemicznym pływakiem do wiecznej lampy
polecam Szanownemu Duchowieństwu. Takowe są w używaniu w Pya" 
fi ach: Zbąszyń, Ostroróg, Ceradz Dolny, Budzyń, Wutryny Z. Pr., Bion- 
kowico i). Racibórz, Hochheim p. Erfurt, Lutom, Goniembice, Kosko, Psar- 
skie, Munster Arcykapłan Nou, Haaede Nadrenska prow. Tum koloński, 
Liebenberg Hanower, Oanabiuck, Winnagóra, Biezdrowo, Wolsztyn tamże 
u Sióstr Miłosierdzia itp. wszędzie ku zupolnemu zadowolniemu. (113)

A. Żołnierkiewicz, Zbąszyń.

(Kaszel)
Maria Benno von Donat

Paryż 1671.
Tylko prawdziwe, jeżeli na przo- 

dzie każdego kartonu lub butoleczki 
nic innego wydrukowanego nie ma, 
prócz czterech na cały świat sła
wnych słów: Maria Beunö von 
Donat.

Według zdania największych po
wag lekarskich w Niemczech nie 
można według stanu istniejącego 
prawodawstwa wystawić z procedurą 
karną prze iwko memu wyłącznemu 
środkowi Karmelki mineralno-źró- 
dłowe przeciwko kaszlowi i her
bata z Cacao Maryi Benno von 
Donat. Jeżeli naBtanio ogólna sła
bość, natenczas nie należy zwlekać 
z poradą lekarską.

Zawsze świeże z wskazówkami 
użycia w językach francuskim, an
gielskim, hiszpańskim i niemieckim, 
w opakowaniach jak najtańszych 
mają na składzie pp. (112)
J. Appel, ulica Wilhelmowska 7, 
Mieczysław Wizę, św. Marcin 57, 
J. Schleier, ulica Szeroka 13,
S. Radkiewicz w Śmiglu,
O. Reich w Kościanie,
Apteka w Czempiniu. 

Termin snWiy
wyznaczony na 16 go tm. w 
Spławia p. Gądkaml celem 
wybudowania gospodarczych bu
dynków proboszczowskich od
kłada się na późniejszy czas. 
Przewodniczący Dozoru kościoła 

w Spławiu (936)
Józef Słowak.

Poszukuje się zaraz

guwernantki
do miasta Warszawy przy jednym 
z wyższych zakładów naukowych 
żeńskich. — Wymagany jest język 
angielski i niemieoki. Muzyka 
nie konieczną. — Zgłoszenia przyj
muje (984)

I
jen. dom komisowy 

Poznań, ul. Fryderykowska nr. 11.

Z ceny zniżone
cienkiemi płócien-

Znany nasz (932)

Nowe ang. tłuste
matjes śledzie
i nowe lidzbońskie kartofle jak naj
taniej poleca (933)

K. Szolc,
ulica Wrocławska nr. 12

6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu 
nemi przodkami,

6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

ro.25©ixL mrk. 25,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi plóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrłŁ. 35,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

skład płótna i fabryka bielizny
Poznań, ul. Wodna nr. 2.

Porter
Imperial Stout

nadszedł i takowy jako wy
śmienity polecamy. (932)

Ł. Kmatowski i Spółka.
± Bardzo 

sumiennie, szybko
i akuratnie

pośredniczy
w rekomendowaniu

Nauczyciel
przysposobiający uczniów do klas gi- 
mnazyalnych lubirealnych, chętnie 
udzielałby kilka lekcyi dziennie po 
za domem. Zgłoszenia uprasza się 
przesyłać pod lit. A. O. 4:5. post
lagernd Poznań. (905)

Praczka

_______ - -

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (645)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ry- 
psowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilhelmowska ulica nr. 20 
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.

Nakładem i drukiem Jarosława Loitg:ebra w Poznaniu.

wszelkich zawodów
F.SKOBLINSKI

jeneralny dom komisowyPOZNAŃ (935)
Fryderykowska ul. nr. 11.

artystyczny i warzywny, żonaty, z 
małą familią, w śre nim wieku, bie
gły w swoim zawodzie, władający 
językiem polskim, niemieckim i ła
cińskim, który przez dłuższe lata 
polni! obowiązki w rozmaitych wię
kszych miejscach, życ y sobie przy
jąć inne stanowisko od każdego 
czasu. Łaskawe zgłoszenia upr-sza 
się przesyłać do ogrodnika J, Goła
szewskiego, Zakrzewskie Olędry pod 
Dąbrówką. (925)

poleca się do prania i prasowania 
w domu i po za domem (923)

W. M. I. Franz,
Nowomiejski Rynek 9.

Stowarzyszenie
Czeladzi Katolickiej

urządza
w niedzielę d. 14 maja

w Urbanowie
w ogrodzie pana ł. Węiyka

ffi
5 P

W
połączoną z koncertem, loteryą fan
tową, grami towarzyskiemi, zaba
wami improwlzowaneml i to w ko
stiumach, na którą tak członków 
jak i gości życzliwych Stowarzy
szeniu zaprasza jak najuprzejmiej

ZAJtZĄD.
Wymarsz z muzyką o godzinie 1 

w południe z lokalu Towarzystwa. 
Początek zabawy o 2’/a godz. Po
wrót wspólny z muzyką po 10 godz.OUF" W razie niepogody. odbę< 
dzie się majówka w czwartek t. j. 
dnia 18 maja w Wniebowstąpienie 
Pańskie. "Wg(919)
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